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Czwartek dnia 23 Kwietnia 1908. 


s="ychodzi o godzinie S-tej wieczorera. 


Z BERLINA. 


Berlim d. 20 kwietnia. 

Wrażenie tu sprawiło, że aocyaliści ogłosili, 
iż składki na ich ce.e partyjne w jednym mie- 
siącu wyniosły 90.000 marek. Nie lsda sama, jak 
na proletaryuszów. Prawda, że mają dochody ze 
swych gazet i póblikacyj. Mają kilku bogatych 
zwolenników, przytem wspierają ich usiłowania 
żydzi spekulanci — częścią przeciw partyom kon- 
serwatywnym, a także, aby w mętnej wodzie 
módz łowić. W każdym jednak razie fakt to zna- 
mienny i ważny. Świadczy o ich sile, ofiarności 
i organizacyi. Spodziewają się wysłać 70 posłów 
do parlamentu. 

Szczucie przeciw zniesieniu $ 2 przeciw Je- 
zuitom nie ustaje, choć umiarkowane gazety 
przypominają, że przewódcy liberałów, Benningsen 
i inni, głosowali w parlamencie za zniesieniem 
tego paragrafu. Gdyby hr. Buelow, który chciał 
grzeczność zrobić dla centrum, był nic nie mó- 
wił, a tylko w Radzie związkowej potwierdzenie 
uchwały parlamentu (parlament trzy razy to znie- 
sienio uchwalał) zaproponował, byłaby pewnie je- 
go propozęcya bez trudności przeszła. Ale zapo- 
wiedział naprzód, że Rada związkowa się tem zaj- 
mie.Powstał gwałt i apitacya Bundu protestanckiego, 
towarzystwa Gustawa Adolfa, pastorów starej 
szkoły wierzących i pastorów niewierzących, któ- 
ray jeszcze więcej gwałtu robią niż tamci — tak, 
że małe niemieckie państwa się zachwiały i Bóg 
wie, czy projekt Buelowa przejdzie. 

Czy to go skompromituja? Jest on zręczny, 
mówi znakomicie, chociaż powierzchownie — u- 
rządzi się jeszcze, albo żeby przeforsować, albo 
będzie kontent, że dobrą swą wolę dla centrum 
okazał a nie nie zrobił. 

Prasa amerykańska zaczyna także niepokoić 
w Berlinie. Jest niezmiernie przeciw Niemcom 
rozdrażniona. Sprawa zbombardowania fortu Ma- 
racaibo przez okręty niemieckie bez koniecznej 
potrzeby, oburzyła opinię ame.yraństą, a myśl, 
że Niemcy zagrażają swą morską potęgą Amery- 
ce, owładnęła umysły. 

Cesarz Wilhelm, który ma zawsze jakąś 
grzeczność w zapasie, zrobił z Ameryką rzecz, 
której zręczną nazwać nie można. Posłał im po: 
sąg Fryderyka Wielkiego w prezencie z życze- 
niem, żeby go umieścili na publicznym placu 
Otóż królów Amerykanie nie bardzo lubią. Nie 
chcieli go mieć na placu, ale na podwóreu szkoły 
wojskowej, jako wielkiego wodza. Ponieważ wła- 
śnie tę szkołę restaurują, Fryc czeka w pace, aż 
mu zrobią miejsce. W parku zaś postawiono... 
Puławskiego | 

Teraz znów 
flotę amerykańską, 
grzecznie odmówiono. 

I jedno i drugie nie podoba się w Berlinie. 
A świeże odezwanie się admirała Deweya, tak 
lekceważące niemiecką marynarkę i nieprzyjaźne, 
jeszcze pogorszy humory. 

Wybory do parlamentu się 
zbliżają. Partye gotują się do walki; wiele z nich 
oglądają się na rząd, czy da jakie hasło, myśl, 
pod którąby można zszeregować 1 nią zagrzać 
wyborców partyj przychylnych rządowi. Ale niczego 
podobnego nie ma. Ani rząd, ani partye nie mają 
nowych programów. 

Centrowe gazety mówią, że jeżeli walka 
odbędzie się pod wrażeniem hecy antyjezuickiej, 
to centrum dobrze na tem wyjdzie, bo będzie to 
walka przeciw prawom wyjątkowym, a za wol- 
mością i že za nią mimo agiiacy, większość się 
w Niemczech okaże. 


cesarz zaprosił manewrującą 
by przybyła do Kielu, ale 


(Ludwik. Stasiak. 82 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalazy. — Zobacz nr. 81.) 

— Dlaczego ja się tem oburzam? Czy w 
tem jest co złego? Przecie to takie zwyczajne 
i proste, że Wilhelm szuka towarzystwa pięknej 
kobiety, rozrywki z nią i rozmowy. Co jej, Ade- 
lajdzie, zresztą do tego? Co jej do Wilhelma, 
którego miłością wzgardziła, którego serce ode- 
pchnęła, który dla niej srogie cierpiał rany? Im 
przecie wolno ze sobą przestawać... 

— Nie, nie — rzekła gwałtownie sama do 
siebie. 

Jemu wolno, ale jej nie wolno. Bo jeśli 
tam w nieobecności męża budzi się serce uczu- 
ciem, jeśli tam niedozwolony ogień goreje.. Co 
jej do tego? Jakto? Wszak ona ma poślubić 
brata jej męża, ma wejść w ich dom, zostać 
członkiem ich rodziny. Zatem ona ma prawo 
wiedzieć, jakiemi drogami chodzi Edyta, co zna- 
czy jej ciągłe z Wilhelmem przebywanie. 
piaia a i e ok URCDE 


WI. BORZEMSAI 


Tylko w Poznańskiem ze strony nie- 
mieckiej hasło: zgoda przeciw Polakom brzmi 
wszędzie, a ze strony polskiej kłótnie tylko gazet 
i osobistości. Może przyjdzie w ostatniej chwili 
opamiętanie. 

Tajemnica dla wyborców ma być zachowana 
ściśloj i tyrania chlebodawców i urzędników u- 
trudniona przez to, że kartki będzie się oddawać 
w kopertach równych, których rząd dostarcza. 
Zrobiono już z pewną firmą kontrakt. Koperty 
mają być gotowe do 9. czerwca. Siadmnaście 
milionów kopert dla Prus hędzie kosztowało 
około 70.000 marek. Dla polskiego ludu i dla so- 
cyajistów bardzo to ważn" reforma, 


Dnia 26 bm. wyjeżdża z Berlina extra-po- 
ciąg i 10 koni zaprzęgowych i 6 wierzchowych 
dla cesarza do Rzymu z całym personalewm i 
weterynarzem przybocznym ; dwa konie osobno 
dla br. Eulenburga, Cesarz jak i ostatnim razem 
swymi ekwipażami z poselstwa do Watykanu 
pojedzie. 

Kiedy was list ten dojdzie, to Bóg wie. 
Śnieg i wicher popsuły komunikacye. Pociągi 
stoją, depesze nie chodzą. Wszędzie zamieszania. 
W naturze jak i w polityce. W kwietniu i to 
20., pół metra śniegu, rzecz niebywała. Wygląda 
ładnie : zielone drzewa, kwiaty, hyacenty różowe, 
tulipany czerwone wytykają główki z pod białego 
śniegu. Zasiewom to nie szkodzi, przemoczy zie- 
mię po suchej zimie i da zapas wilgoci, ale czy 
powodzi gdzie nie będzie i klęsk z tego powodu? 

- przewidzieć nie można. K. 


W sprawie emigracyi. 


Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów, 
prezydent ministrów dr. Kórber odpowiedział 
między innemi na interpelacyę p. Romańczuka w 
sprawie trudności, stawianych wychodźcom gali- 
cyjskim przez władze polityczne. 


Dr. Körber oświadczył, że liczba prośb o 
paszporty, które w lutym i marcu do władz wpły- 
nęły—pomivąwszy przemyskie—była stosunkowo 
nieznaczna, Szczególnie do Niemiec żądano pa- 
szportów stosunkowo bardzo mało. Pochodzi to 
stąd, że wychodźtwo sezonowe robotników rol- 
nych do państwa niemieckiego jest z Galicyi 
wschodniej nieznaczne. Przy wystawianiu pa- 
szportów postępują władze bez żadnej nieuzasa- 
dnionej zwłoki W 111 wypadkach wniesienia 
prośb o paszporty, starostwo załatwiło 72 prośby 
tego samego dnia. We wszys kich zresztą nieli- 
cznych wypadkach, w których paszportów odmó- 
wiono, pouczyły władze partye o przysługującym 
im prawie rekursu. Do namiestnietwa lwowskiego 
wniesiono w I kwartals trzy rekursy, z tych je. 
den załatwiono przychylnie, dwa odrzucono. 

, Aby usunąć wszelkie wątpliwości co do tego, 
jakie stanowisko według przepisów zajmować 
mają władze wobec wychodźtwa do Prus, przy- 
toczył dr. Körber rozporządzenie, wydane dla 
namiestnictwa we Lwowie, w którem zazpaczono 
z całym naciskiem, aby z okazyi rozpoczęcia 
sezonu wychodźtwa robotników rolnych prze- 
strzegano ściśle dotyczących przepisów a paszpor- 
ty wystawiano jak najspieszniej. Każdy starosta 
musi w poszczególnym wypadku edmowy prośbię, 
uzasadnić odmowę, 

Co się tyczy sprawy ochrony wychodźców 
podczas podróży i na miejscu pobytu — kwestya 
ta jest ściśle złączona z mającem niebawem na- 
siąpić ustiawodawczem uregulowaniem  kwestyi 
emigracyi. Trudność leży zwłaszcza w rozwiąza- 
niu prublematu znacznego wycnodźtwa za ocean. 
Prace około wygotowania dotyczącego projektu 
ustawy prowadzone są gorliwie w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, a prezydent ministrów dbać 
będzie o rychłe delsze przeprowadzenie projektu 
ustawy. 


Wybiegła pędem na wały. 

Zapadał prześliczny wieczór majowy, ciępły 
wiatr niósł zapachy kwiatów, mnóstwo słowików 
w wiklinach nad Hawelą śliczną wieczorną mo- 
dlitwę dzwoniło. Rozbujała cała natura pełnią 
krasy, cały świat kwitnie, wszelakie jestestwo 
zdaje się śpiewać wielką pieśń maju, rozkwitu, 
wiosny... 

Leci Adel»jda brzegiem okopów, w których 
żaby grają, w których trzciny wiechami kiści 
kwitną. 

Na niebie błyszczą ostatnie słońca promie- 
nie, złote chmury płonące na zachodzie barwią 
brzozy, do których Adelajda biegnie. W zakwi- 
tłym lesie, pod baldachimem zielonych leszczyn, 
siedzi na zwałonym pniu Edyta, u jej stóp na- 
pół siedzi, ma-pół klęczy Wilhelm, trzymając w 
ręku gęśl, której struny echem piosenki grają. 

O czem oni mówią? 

— Podsłucham, dowiem się... Posiędę ta- 
jemnicę. Jeśli Edyta jest na drodze zbrodniczej, 
występnej miłości, to ja, jako przyszła jej powi- 
nowata.. 

Okłamywała Adelajda samą siebie, sama w 
siebie wmawiała, że jej o Edytę, o cnotę Edyty 


chodzi. Inne czucie i uczucie ją tu prowadzi i|- 


z innych powodów chce im stanąć w poprzek 
grzesznej drogi... 


i Spółka. 


'| bli każdego, lub, w razie niemożności 


Specyalny skład aparatów i 
przyborów Fotograficznych 


Ziemie polskie. 
Sprawy Unitów. 


Warszawski korespondent Dziennika po- 
enańskiego pisze: | 

(F».) Dla ilustracy: stosunków tutejszych, 
przedewszysikiem w stosy jku do unitów na Pod: 
lasiu i dla charakterystyk, chwili obecnej, przy- 
toczmy najpierw wyrok „enatu rządzącego jako 
najwyższej, t. j. IM instazżyi państwowej, w spra- 
wie unickiej. Wyrok brzmi: 

„Wójt gminy Sitnik (w gub. siedleckiej) we- 
zwał do sitnickiego urz. gn. wybranych na urzędy 
sołtysów i ich zastępców: Michała Ceniuka, Ant. 
Ceniuka, Józefa Łukaszuka, Maksyma Michalezaka, 
Józefa Szyca, Karpa Szyca, Kmieljana Jakimiuka i 
Meksyma Pyssuka — aby polecić im wykonanie 
przysięgi na wierną słaśbę według obrządku pra- 
wosławnego, lecz wszystłie te osoby odmówiły 
wykonania tego żądania, wskutek czego wójt gmi- 
ny wystąpił z prośbą o podągnięcie wspomnianych 
osób do odpowiedzialnośc! sądowej za niewyko- 
nanie prawnego żądania władzy (arty'cuł 29 ust. 
karnej). Obwinieni tłómaczyłi się tem, śe przyjęcia 
obowiązków sołtysów i ich zastępców nie odma- 
wiają i nie odmawiają złożnia przysięgi ua wier- 
ną służbę, lecz choieli i chę, ją złośyć albo przed 
zwierzchnością administracyjną, albo przed władza- 
mi sądowemi, lecz w żadnym razie nie w cerkwi 
przed duchownym prawosławnym, ponieważ, cho- 
ciaż z pochodzenia są prawssławnymi, (tego chłopi 
powiedzieć nie mogli, a prrynajmniej nie w tych 
słowach. Przeczą ¿ni właśnie: „pochodzenia pra- 
wosławnemu”. Przyp. koresp.) lecz jeszcze od ro- 
ku 1876 wykonują obrządki religii rsymsko: kato 
liokiej; zaś gwałtem wymuszona przysięga bez 
przekonania religijnego, zdaniem  obwinionych jest 
nieważna 1 nieobowiązująm. Sąd gminny ska 
zał obwinionych na karą pieniężną po 25 ra- 
zaplace 
nia, na dwa tygodnie aresztu polioyjnego. 
Na skutek apelacyi obwinionych, zjazd sędziów 
pokoju, uznając, że tłómaczeaie oowinionych, jako- 
by od roku 1875 wykonywali wszystkie czynności 
religijne według obrzędów wyznania katolickiego, 
nie ma żadnego znaczenia, gdyż od tego właśnie 
osasu nastąpił najwyższy rozkaz połączenia ich z 
kościołem prawosławnym, jako byłych greko-uni- 
tów („Byłych greko-unitów* — to jest właśnie wy- 
rażenie urzędowe, zawierająće samo w sobie isto- 
tny gwałt sumienia, zadzwany gitt noitom: Przyp. 
koresp.) wyrok sędziego gminnego zatwierdził, W 
ewej skardze kasacyjnej, obwinieni, powołując się 
na złe zastosowanie do sprawy art. 29 nat. kar. i 
art, 36 ustawy o przestępstwach, twierdzili, że pra- 
wo, nie karaąc za odmówienie przysięgi wedłag 
danego obrządku wogóle, unika wszelkiego pod tym 
względem nacisku, pozostawiając swobodę postępo- 
wania głosowi sumienia każdego obywatela, Na 
posiedzeniu sądowem kryminalnego departamentu 
kasacyjnego dnia 24 marca (6 kwiotnia), senat rzą- 
dzący postanowił : „Wyrok siedleckiego zjazdu sę- 
dziów pokoju drugiego okręgu w tej sprawie ska- 
sować, wraz ze wszystkiemi nestępstwami, z po- 
wodu braku istoty przestępstwa”. 

Ciskawa ta i ważna sprawa, a wielkiej do- 
niosłości wyrok rządzącego senatu, jako najwyż- 
szej instancyi w państwie, masuwa  przeróżnego 
rodzają refleksye i prowadzi do rozmaitych wnio- 
sków. 

Widzimy zatem z wyroku najwyższej instan- 
cyi, że zmuszanie unitów do sprawowania czyn- 
ności religijnych, bądź czysto kościelnych, bądź 
formalnych, według narzuconego im wyznania 
prawosławnego i wypływających zeń obrządków 
—w zasadzie jest niedozwolonem. Wyrok senatu 
wyrażnis mówi, że: „prawo unika wszelkiego 
pod tym względem nacisku, pozostawiając swo- 
bodę postępowania głosowi sumienia każdego oby- 
watela*. 

To unikanie wywierania nacisku istnieje — 
zawsze „w zasadzie* — już od czasu znanego 
rozporządzenia cara Mikołaja II z przed 7 czy 8 
laty, wydanego skutkiem odnośnej relacyi zmar- 
łego gen. gubernatora warszawskiego, ks. Ime- 
retyńskiego. Niewątpliwie dziś, skutkiem mani 
fesiu ostatniego, ktćry, bądź co bądź, zawiera 
(zawsze: „w zasadzie“) pewne moralne zobowiąe= 
zania w kierunku tolerancyi religijnaj, prawo to, 


Jest uczucie w duszy, któremu Adelajda 
przeczy, jest struna i nerw, który jej szepce : 

— Przecie ten Wilhelm, to twoja wła- 
aność... On jest jako skowronek, którego z rąk 
wypuściłaś, którego znowu w sieć złapać mo- 
żesz.. Tobie pieśni spiewał, przed tobą klę- 
czał, czule wzdychał... A teraz on klęczy u jej 
stóp... 

— Czego cbcesz od niego? — kłóci się z 
marzeniem myśl druga. 

— Odepchnęłaś go, wzgardziłaś nim... wy- 
brałaś Mściwoja. Co ci do tego. Jemu wolno. 

— Wolno? wolno? Jemu wolno namawiać 
ja, aby zdradziła męża, który na wojnę wyru- 
szył? Jej wolno przyjmować miłosne słowa, 
cierpieć obcego człowieka, klęczącego u jej 
stóp ? 

Nie wie Adelajda, co się w niej dzieje, ja- 
kie są powody złości i zazdrości, które kipią w 
duszy, to wie, że w sercu wre gniew i bes- 
brzeżna nienawiść. 

— Mówią do siebie... Co oni mówią ? Trze- 
ba podsłuchać... 
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znoszące przymus religijny, pozyskało jedną 
sankcyę monarszą więcej, a więc stało się tem 
bardziej i silniej obowiązującem. Że tak jest, 
stwierdza właśnie najwyraźniej, najdobitniej a 
całkiem bez obsłonek, nazywając rzecz (co nader 
rzadko zdarza się w podobnych wypadkach) po 
właściwem nazwisku, wyżej przytoczony wyrok 
senatu. 

Jak wielkim jest rozdźwięk pomiędzy roz- 
porządzeniami władzy najwyższej, choćby san- 
kcyonowanemi wyraźnym podpisem czy słowem 
carskiem, a władzami wykonawczemi na prowin- 
cyi, do jakiego stopnia samowola i beaczelność 
kacyków prowincyonalnych drwi sobie po prostu 
z tych zasad przepisywanych przez władzę neu- 
tralną państwa, dowodzą właśnie dwa wyroki 
w tak ważnej jak powyższa sprawie, najpierw 
sądu okręgowego w gubernialnem mieście Siedlcach, 
a potem sądu apelacyjnego II instancyi w 
Warszawie, wręcz przeciwne wyrokowi naj- 
wyższej instancyi senatu. Wypływa to z prze- 
konania, tak Sądu, mianowicie I instancyi, jak 
władz prowincyonalłnych, t. j. gubernatora, a dalej 
naczeln ków powiatu, lub jeszcze mniejszych 
osobistości, że poszkodowany czy zasądzony, 
zwłaszcza jeśli jest prostym chłopem, jak w tym 
właśnie wypadku, nie zna dróg i sposobów do- 
tarcia do instytucyi centralnej, dc czego potrzebna 
nie tylko świadomość, którędy tak daleko do- 
trzeć można, ale zarazem koszta i zabiegi, z tem 
połączone. 

Nadużycia podobne, wynikające właśnie s 
przeświadczenia, że na stu, może na tysiąc nie- 
słusznie ukaranych lub osądzonych  niespra- 
wiedliwie, jeden zaledwie upomnieć się potrafi 
o krzywdę mu wyrządzoną, są w Rosyi na 
porządku dziennym. „Do Boga wysoko, do 
cara daleko“ mówi znane rosyjskie przy- 
słowie -- z czego widzimy, że ta trudność, 
czasem niemożliwość uzyskania sprawiedliwości, 
datuje się nie od dziś i nie tylko unici podlascy 
na tem cierpią. 

Jak już w ostatnim liście donosiłem, tole- 
rancyjny ustęp manifesta wywołał ruch między 
unitami podlaskimi i litewskimi, którzy na sło- 
wach carskich budować zaczęli urzeczywistnienie 
swych nadziei. Aby rozwiać ich złudzenia, wła- 
dza miejscowa zarządziła usunięcie krzyżów ka- 
tolickich z dróg, rozkazując przenieść je na cementa- 
rze katolickie, « napisy polskie na nich zatrzeć, 
I to rozporządzenie nie jest niczem, tylko nad- 
użyciem jakiegoś kacyka na partykularzu, zaufa- 
nego właśnie w prawdziwość przysłowia „Do ga- 
ra daleko* — dzięki czemu nadużycie to ujdzie 
mu bezkarnie. Gdyby reprezentanci gmin, gdzie 
bezprawie to popełniono i to jakby na drwin; 
z manifestu cesarskiego, umieli czy zdobyli się 
na odwagę przeprowadzenia sprawy przez wszy- 
stkie instancye, wyrok senatu byłby niewątpliwie 
analogicznym do tego, jaki uzyskała gmina w 
Sitnikach za zmuszanie repiszeutantów tejże 
gminy do składania przysięgi według rytuału pra- 
wosławnego. Wyrażnie powtarzam: gdyby mieli 
odwagę — bo wiadomo jakim szykanom Ze stro- 
ny komisarzy, naczelników powiatu i gubernato- 
rów prowincyonalnych ulegają ci, którzy w spra: 
wach podobnych do najwyższej instancyi apelują 
— co tem bardziej odczuwać im się daje, ponie- 
waż na wyrok ostateczny czekać należy zwykle 
kilka lat. Przez ten czas kacyki z partykularza 
umieją się srodze mścić na „opornych*. 

Nakoniec jeszcze jedna uwaga. Dziwna 
rzecz, że wyrok tak ważny rządzącego senatu, 
dotyczący sprawy zasadniczej, wypływający wprost 
z myśli carskiego manifestu, a więc taki, który 
w innych państwach byłby nie tylko publikowa- 
nym wszędzie, gdzie tylko można, ale, o ile mo- 
Żności, afiszowany publicznie — znalazł się dotąd 
tylko w jednem piśmie warszawskiem. Nie ulega 
wątpliwości, że wszystkie inne pisma byłyby go 
natychmiast zamieściły. Dla czego zatem to mil- 
czenie ? Kto przeszkodził zamieszczeniu i opubli- 
kowaniu tak donośnego aktu urzędowego ? 

Trudno orzekać. Ponieważ jednak w Rosyi 
wszystko jest możliwe, więc przypuszczać należy, 
że władza miejscowa, widząc niebezpieczeństwo, 
jakieby ztąd dla stosunków miejscowych wy- 
niknąć mogło, opatrzyła się wnet i widząc ja- 
kieby to wrażenie wywarło, do jakichby nadziei 
uprawniło unitów itd. — po prostu zabroniła pu- 
blikacyi wyroku senatu. 


— Patrzeć nie wolno na ciebie? 
— Czy ja to mówiłam ? 


— Tyś taka jak lód zimna... 
wicher grudniowy. 

— Słowa tego nie mówiłam nigdy. 

— Patrzeć na ciebie zdaleka... Ha, hal 
Uwielbiać wdzięki, podziwiać piękność twoją... 

— Nie prosiłam cię o to, Wilhelmie. 

— Ale proszą mnie o to twoje oczy. Cig- 
gnie mnie do ciebie twa uroda... 

— (óż ja temu winna ? 

— Tyś nie winna? Zatem ja winienem, że 
serce rwie się jak gołąb do lotu. 

— Rozstańmy się. 

— Nienawidzisz mnie ? 

— Nie, nie Wilhelmie. Sto razy powtarzam, 
sto razy jeszcze powtórzę, że to kłamstwo i nie- 
prawda. Nie unikam twego towarzystwa, pra- 
gnę go, gdy cię niema, tęsknię za głosem twej 
harfy, która mi pieśń 0 wiośnie, o miłości 
śpiewa... 

— Lubisz słuchać słów moich, gdy ci 


jak mroźny 


Schowała się w girlandy chmielów, nadsta- prawię o urodzie twojej, o wdzięku twych 
wiła ucho i słucha... lic... Co? 

; : - i . . . . — Chcesz szczerości z mej strony ? 

— A więc bronisz? — Mów. 


— Bronię. 


— A więc tak | — rzekła płonąc kobieta. 


ZZ Z O ZO OO W O WOOD AE EE OE Z A IŚ 


Jakie to charakterystyczne a jak dosadnie 
stosunki pod tym względem i właśnie ową samo- 
wolę władz poszczególnych cechujące. Sądzić już 
z tego można, jak dalece prawo i jego 0» 
wane zasady dalekiemi są od faktycznego ich w- 
rzeczywistnienia i zastosowania w życiu. Powtó- 
rzyć należy: tylko w Rosyi coś podobnego jest 
możłiwem. 

Twierdzić nie można, by w Rosyi praw nie 
było. Są. Tylko dużo wody upłynie — i w Ne- 
wie i w Wołdze, a przedewszystkiem w Wiśle, 
Bugu i Niemnie, zanim znajdą się tych praw pie 
sanych, sumienni i rzetelni wykonawcy. 


Sprawy zagraniczne. 
Wojna rosyjsko - japońska ? 


Jak Nowoje Wremia z dnia 30 bm. oświad- 
cza, występują coraz silniej - pogłoski,” ie zangan 
się na wojnę między Rosyą a Japonią; Rosyi 
na teraz nie wycofa się z Mandżuryi. Równo- 
cześnie donoszą z Londynu, że fiota japońska 
staje w zupełnem pogotowiu wojennem, w za- 
chodnich portach japońskich tworzy się korpus, 
mający wylądować w Korei. Telegram ten do- 
daje, iż w Londynie wierzą w wojnę między Ja- 
ponią a Rosyą, jeżeli Rosya z Mandżuryi nie 
ustąpi. 

Nadto donoszą z Petersburga, że do rosyj- 
skiej eskadry Cichego oceanu pod wodzą kontr- 
admirała Starka przyłączy się stojąca pod ko- 
mendą admirała Stackelberga eskadra, złożena 
2 czternastu okrętów, między temi są dwa pan- 
cerniki bojowe, trzy krążowniki pierwszorzędne 
a dwa drugorzędne, reszta torpedowce. Osada 
tej drugiej eskadry wynosi 176 oficerów i 4000 
marynarzy, artylerya składa się z 350 dział róż- 
nego rodzaju. 

Wreszcie donosi Now. IVremia, że admi- 
nistracya rosyjska pobrała w Mandżuryi 50.000 
rekrutów i już utworzyła z nich dziewięć chiń- 
sko-rosyjskich pułków piechoty, tudzież kilke 
sotni kozaków mandżurskich. 

Kością zatargu jest przeto  Mandżurya. 
Kilkanaście dni temu upłynął termin jednoroczny, 
w którym Rosya miała wedle konwencyi man- 
dżurskiej z 8 kwietnia 1901 wycofać się z dra- 
giej prowincyi mandżurakiej wraz z Niuczwan- 
giem (w Chinach). Jakoż administracyę lokalną 
Rosyanie oddali napowrót Chińczykom i niby 
to zaczęli wycofywać swoje wojska z głębi pro- 
wiucyi, niektóre z nich wyruszyły ku Portowi 
Artura, drugie odeszły ku stacyom kolejowym — 
w istocie jednak, wedle doniesień angielskich 
z Pekinu, ani jeden oddział rosyjski nie opuścił 
Mandżźuryi, a co do Niuczwangu oświadczyli 
Rosyanie, że go nie oddadzą, ponieważ go je- 
szcze potrzebują. 

Mimo to książę Czing przyjął „z zadowole- 
niem“ do wiadomości, że Rosya w myśl konwen- 
cyi postępuje. Naturalnie, że Chińczycy nie sę 
ani tak głupi ani tak ślepi, iżby w to wierzyli, 
ale czując się bezwładnymi, przyjmują układnie 
wszelkie wybryki rosyjskie, starając się bodaj na 
pozór ocalić godność swoją, gdy fakta wręca 
przeciw istocie tłumaczą. (o się też Rosyanom 
podoba, a zresztą nie troszczą się „bagatelkami* 
i ze spokojną łykowatością dzierżą to, co im rag 
w łapy wpadło. 

Ale Japonia nie może, bo też mie potrze- 
buje z takim jak Chiny fatalizmem przyjmować 
wybryki rosyjskie. Rosya nie ustępuje z Man- 
dżuryi iï powiada; że:„na teraz* nis* nstąpi, a 
nadto tworzy z mandżurskich poddanych bogdy - 
chana formalną armię, o czem juścić w Japonii 
dobrze wiedzą, a wreszcie koncentruje Rosya na 
wodach wachodnio-azyatyckich fłotę prawdziwie 
grożną, jeżeli w akcyi okaże się tak dzielną, jak 
ogromna jest liczba okrętów, dział i osady. 

Rosya stale usadowia się w Mandżaryi, te 
znaczy usadowi się też na półwyspie Koreań- 
skim, który jest tylko przyczepkiem  Mandżuryi, 
a wtedy Japonia będzie na.seryo zagrożoną. Ła- 
two więc zrozumieć, że Japonia nie zechce cze- 
kać do czasu, aż się nieszczęście to na 
nią faktycznie zwali i będzie usiłowała sapo- 
biedz zaborowi Korei przez Rosyan. 

Jakoż Japonia . usilnie pracowała i pracuje, 
bez względu na swoje finanse, nad pomnożeniem 


— Ha, ha, ha! Urodę jednak twoją, wdzię- 
ki twe masz jedynie dla męża. Czy tak ? 

— Tak — rzekła zrywając się Edyta 
Żona powinna... 

--- Wiem, wiem — przerwał Wilhelm — 
Pamiętam twe słowa, na pamięć je umiem. Cu- 
dza żona, jest to kwiat, który kwitnie w cu- 
dzym ogrodzie. Wolno każdemu na niego pa- 
trzeć... 

— Ale nikomu zerwać! — dokończyła B. 
dyta... 

— Dość tego. 

— Twoja wola... 

Zaśmial się Wilhelm złością i urąganiem. 

— Jakiż ze mnie głupiec! Jakiż se mnie 
głupiec! — zawołał. 

— Nie mów tego... 

— Słuchaj, Edyto. Wkrótce zapewne mąż 
twój wróci. I ty myślisz, źe ja, który u stóp 
twych me pieśni złożyłem, zawsze ci śpiewać 
będę? On wróci... zamieszka z tobą — a je, 
ha, hall 

— Czemu”: się śmiejesz? 

— Ja w nocy śpiewać będę pieśni u twych 
okien, u okien izby, w której ty do męża wdzię- 
czyć się będziesz!! 


(Qizg dalszy nestąpi.) 


poleca świeże filmy, płyty i papiery, uskutecznia techniczne wykańczania fotografij. 
Pracownia i nauka dla pp. amatorów fotograficznych bezpłatnie. 
we Lwowie ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 


Cenniki na żądanie gratis, 
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floty, która jak się w wojnie chińsko-japońskiej 
okazało, wcale dzielaym będzie przeciwnikiem. 
Liczbą dorówna fłota japońska tej, Etórą obecnie 
gromadzi tam Rosya, wszelako wiadomo, że ist 
nieje co do spraw Azyi wschodniej w dół aż po 
Byam, formalny uakial między Augliş a Japonią, 
zaczem w razie starcia rosyjasko-japońskiego wy- 
stąpi Anglia po stronie sojusznika, a berdzo pra- 
wdopodobne.a jest, że do nich przystąpi także 
Ameryka, która wedle nowej zasady „anglo- 
saksońskiej* pragnie wykurzyć Rosyę ze wscho- 
dniej Azyi i stara się wszelkiemi siłami dopo- 
módz Chinom. 

Anglia już miesza caratowi szyki w Mace- 
donii, posyłając komitetom bułgarskim okrętami 
broń, amunicyę ı pieniądze i dodając otuchy po- 
wstańcom, zapewcisejąc ich, że Europa będzie o- 
statecznie zmuszoną zredić w Macedonii porządek 
i zaprowadzić w niej autonomię pod rządami je- 
nsrał-gubernatora cbrześcianina. Poduost się też 
coraz wybitniej wątpliwość, czy Francya zechce 
ciągle iść bezwarunkowo i we wszystkiem na pa- 
sku rosyjskim. 

Prasa rosyjska widzi, że się wiele rzeczy 
psuje, że na Bałkanach i w Konstantynopolu m:e 
wszystko idzie według dyktatów petersburskich i 
jest okrutnie zirytowana. Nie mogąc zaś iw .:7a 


bardziej żuć Fraacyi, która cod raw 
bałkańsk'ch cnce chodzić wedle własne! © „i, ani 
też ruszać Angli „zdradzi ckiej* uderz '2k ale- 
pa wściekiością ma Austro-Węvry, pos jąc 


je o podbuntowywanie Albańczyków i © yupo- 
dobne niestworzone rzeczy. 


Z caratu. 
Wystawa wszechsłowiańska, 


Przypusz"zenie, że wystawa wszechsłowiań- 
ska, zepsuta w założeniu przez „Słowiańskie Tu 
warzystwo Dobroczynności*, nio przyjdzie do 
skutku, nabiera coraz więce:; prawdopodob'eństwa. 
Ustają bowiem już reklamy a zaczrna się krytyka 
surowa. Książę Mes. czerskij w swym Grażdaninie 
tak pisze: 

„Nazwałem pogłoski (o iej wystawie) zło- 
wróżbnm, gdyż mie wątpię am na chwiię, iż 
jeżeli obecnie, póki sprawa jest w znrodku, nie 
włożą na nią erergiczn-go wędzidła, rozruśnie 
się ona na wielki skanda!, który przyniesie szkodę 
niepowetowz:ną życiu rosyjskiema, 

A wobec usiłowań wytwurzenia związku 
między sprawą wystawy a  200-leinim ju- 
bilevszem stolicy Petersburgu, tai pisze dalej: 

„Przedewszystkiem wie każdy, iż między 
jubileuszem Petersburga, światem ściśle domo- 
wym, nieciekawym nzwet cla Rosy, 2 świętera 
ściśle domowem a światem wszechsłowiańskim 
i tem bardziej przemysłem słowiańskim, niema 
nic wspólnego. Powtóre,  inmicvaiorcwie tego 
przedsięwzięcia doskonale wiedzą, że źżeden 
przemysł słowiański nie istnieje, z wyjątkiem 
chyba niem:eckiego w Czechach. Po trzecie, któż 
nie wie, iż w ciągu ubiegłych 200 lat żadnych 
przemysłowych stosunków między Rosvą a lu 
dami słowiańskiemi nie było, a przez ostatnich 
lat 50 na wszystkich wystawach rosyjskiegc 
przemysłu, àc niżniegorcdskiei włącznie, świecili 
nieobecnością swą jedynie wszelkiego rodzaju 
„braciszkowie*. Po -z2wirte, rzecz wiadoma, 1ż 
sympatye ku Rosyi w świecie słowiański. uja- 
wnisne są wyłacznie w słowach, w życiu zaś nie 
tylko nie iatnieją, ale zastępuje je uczucie ukry- 
tej niechęci; incego uczucia, prócz dążności; 
doić Rosyę, jak głupią krowę, słowianie nie żywią; 
czas przekonać s.ę o tem“. 

Zwracając się de organizatorów wystawy, 
ks. M. pisze: 

„Główny cel ich — otrzymać do rozpo- 
rządzenia bez kcntron miliony i prawo Żądania 
jeszcze milionów — i zorganizować szeroką arenę 
do wszelkiego rodzaju skandalów pehtycznych. 
Drugi cel -— nozbawi* Petersburg przez całe 
lato placu i dwóch ogrudów, jedynych dl< tysięcy 
rodzin, nie mogących wyjechać ra letnie mie- 
szkania*. 

Nie! — konkluduje ks. M. — trzeba mieć 
nadzieję, że zamiar ten nie uda się, a w csta- 
tecznym razie, po za pałac Taurydzki rozrosnąć 
się mu nie pozwolą. 


Mięszane małżeństwa. 


Opowiadają jako o rzeczy pewaej, Że w 
najbliższych dmach ukaże się jako dałszy ciąg 
znanego manifestu ukaz carski, zuoszący dotych- 
czasowy przymus religijny w małżeństw ach mię- 
szunych Odtąd dzieci małżeostw męszanych bę- 
dą miały wybór wyznania, podczas gdy do dziś 
dnia dzieci, pochodzące z małżeństw katohka z 
prawosławną, lub odwrotnie, masiały być prawo- 
sławne. 


Korespondencye. 


Petersburg 18 kwietnia. 


(Carstwo na áwięta:h w Moskwie. Jubileusz 
Petersburga, — T. emnicze morderstwo). 


Stolica państwa na cšres świąteczny prze- 
niesiona do Moskwy. Tum przebywa obecnie pa- 
ra carska z dziećmi i caią bliższą rodziną; tam 
też zjeżdżają ministrowie i wysccy  dygnilarze, 
celem zdawania monarsze svrawozdań z tego, co 
czynią. Przy przyjeźizie carstwa do Moskwy nie 
było żadnych parad i zwykłych ceremonij. Miko 
łaj II. przyjechał do „białokamiennsjk stolicy, jak 


zwykły sini tlak. W czasie jazdg z dw "a ao 
Kremlu tłumy wznosiły okrzyki. Podré. ża Mo- 
skwy jes: mejako pobożuą pielgrzyc a: to też 
carstwo odwiedzają codzieuwe różru . © i 


spędzają w nich czas na modi:twie. Wezer „ph 
z matką w cerkwi Narodzim N. Panny, goz.e 
przyjęli komunię Jutro o półuocy odbędzie się 
uroczystość rezurekcyjra, podczas ktorej będzie 
miała miejsce ceremonia „pocziunków pokoju“. 
DUcałowania przy słowach „Chrystos woskrese* 
rozpocznie sem ceserz, przypuszczając do siebie 
i osoby z poza afer dworskich. 

Na dzień 16 maja s. s. przypada 200-letnia 
rocznica Z:łozemia i'etersburga. Stolica nadnew- 
ska od dawna gotuje się do urcczystego obchudu 
jubileuszu. W dniu owym uętzie uwieńczony 

wiatami pomnik załozycia tniasta, Piotra wiel- 
kiego; mianowica dokoła gomiuza (aa pl. Sesa- 
ckim) będzie rozłożony ki bierzece z kwitnących 
kwiatów, potem nastąpi wieńce ie samego mo- 
numentu. Na placu zeromadz: się 25.000 mło- 
dzieży szkolnej i t» odśpiewa "rntatę okoliczno 
ściową M. Ivan do słów 11 Słuczewskiego. 
Po wygłoszeBiu mow dane Gędą sulwęy działowe; 
Żołnierze będą przybruui w uniformy z czasów 
Piotra W. W skład ,rescamu wchodzę nabożeń- 
stwa, pochody. bankiety, lumiuacye  deokoracya 
miasta fiagami i kwiatami. Jednem słowem — ju 
bileusz zapowiada s'ę imotująto 

Rada miasta ucnw-liła wyasygnować z oka 
zyi jubilenszu 6 miiiorow rubli na budowę no- 
wych szkół i burs. Daiej kosztem 1 mina ma 
być fundowany szpital miejski im. Piotra w. D 16. 
maja odbędzie się uroczystość : ołożenia kamienia 
węgielnego pod nowy gmach rady miejskiej (go- 


ra 
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rodskoi dumy). Gmina zwróciła się do akademii 
umiejętności z prośbą o rozpisanie konkursu ce- 
lem ułożenia historyi m. Petersburga; na premie 
przeznaczyła 12,000 rubli. Kosztem rządu będzie 
przeprowadzony kanał im. Piotra w., łączący jezioro 
Onega z morzem Białem. Dalej mają być fundo- 
wane instytuty handlowe, bursa pracy, mają być 
urządzone nowe prospekty. Na upiększenie mia- 
sta w czasie jubileuszu, bankiety i zabawy ludo- 
we asygnowała rada 100.000 rubli. 

Obchód rozłożony jest na 8 dni. Pierwszego 
odbędzie się uroczyste przeniesienie obrazu Zba- 
wiciela do cerkwi Izaaka. Dokoła pomnika zaj- 
mie miejsce wojsko różnego rodzaju broni: 
wszystko w uniformach z przed 200 lat. Podo- 
bnie też i cechy wystąpią w starych strojach. 
W cerkwi Piotropawłoskiej będzie złożony na 
grobie Piotra w. wieiki złoty medal pamiątkowy. 
Tego dnia odbędzie się uroczyste posiedzenie rady 
miejskiej w obecności zaproszonych dostojników, 
poczem będą rozdane medale pamiątkowe i od- 
będzie się wielki bankiet. 

Drugiego dnia poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod nowy ratusz i regaty na wodach. 
Trzeciego dnia fundowanie nowych szkół i szpi- 
tala. W teatrach odbędą się gałowe przedstawie- 
nia, w ogrodach publicznych tańce ludowe. Na 
jubileusz zjedzie też dużo wojska, mianowicie re 
prezentacye tych pułków, które istniały za Pio- 
tra w. Ugoszczeniem żołnierzy zajmie się rada 


miejska. Na obchody ma zjechać wielu za- 
granicznych gości, między innymi delegacya m. 
Paryża. 


Przypadkowo natrafiła policya w Kremień- 
czegu (gub. połtawska) na ślad tajemniczego 
mordu. Przeshodzący ulicą późaym wieczorem 
policrapt ujrzał dwóch mężczyzn, którzy ciągnęli 
wózek-w kizrunku poza miasto Wózek był sta- 
ranne o łonięty, tak starannie, Że to zbudziło 
podejrzenie w stróżu bezpieczeństwa. Przystąpił 
więc do nich i zapytał, co wiozą. Ci dawali wy 
krętne odpowiedzi i skutkiem tego policyant od- 
krył zasłocę: ujrzał kufar. Na dane hasła przy 
była asystencya i pokazało się, że w kufrze zna- 
chodził się trup młodej kobiety; głowa była od- 
cięta od tułowia. Obu nieznajomych aresztowano 
i poddano śledztwu. Zeznali oni, że gdy stali 
wieczorem na rogu jednej z ulic bez zajęcia, 
przystąpił do nich jakiś słuszny, wytwornie 
ubrany mężczyzna i zapytał, czy chcą zarobić po 
50 rubli. Naturalnie zarobnicy zgodzili się i do: 
wiedzieli się, że wysoka nagroda czeka ich za to, 
jeśli wyniosą z hotelu zwłoki ludzkie i pochowa- 
ją je na otwartem polu. 

Nieznajomy, zapytany o powód, dlaczego 
mają to uczynić, oświadczył, że mają pochować 
zwłoki jego ukochanej małżonki, ktćra zmarła na 
chorobę podobną do cholery azyatyckiej. On nie 
chce, aby zwłoki lekarze, sekcyonowali, przeto 
chciałby, aby Żona bez sekcyi spoczęła w zaci 
sznem miejscu. 

Ludzie bieani złakowili się na wielki zysk 
i zgodzili się na wykonanie, co im polecono. Wte 
dy ów nieznajomy zaprowadził ich do pobliskiej 
cerkwi i kazał im przysiądz, że dochowają taje- 
ranicy. Zarobnicy przysięgli i o zmroku wynieśli 
kufer na wózek, z zamiarem pochowania zwłok 
za miastem, 

Przesłuchiwano potem hoteliera i służbę. Ci 
zeznali, że dzień przedtem zajechał tam ów nie- 
znajomy w towarzystwie pięknej i młodej damy. 
Od tego czasu jnż jej w hotelu nie widziano. 
Zdaje się, że mord popełnionym został zaraz po 
przyjeździe owej pary. Przyjezdny przed wyjściem 
z hotelu oświadczył służbie, Że musi nazajutrz 
odjechać z żoną wczesnym rankiem i dlatego na- 
dać musi na kolej rzeczy z wieczora. Odwaga 
mordercy była wprost zdumiewająca; hotel bo- 
wiem był przepełniony, zwłoki leżały w pokoju 
niezakryte, a sprawca mordu wyszedł w tym 
czasie na miasto, aby zamówić ludzi, celem za 
brania trupa. Morderca w ciągu nocy zniknął bez 
śladu ; policyi nie udało się go odszukać, ani też 
nie zdołano aakognoskować zwłok młodej kobiety. 
Do uarat. 
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Kalendarzyk. 
We czwartek 23 kwietnia Wojciecha Bisk. — dr. 
kat. Terentya, -- Kal. słow. Wojciecha św. 
Wschód słońca 5*07, zachód 6:52. 
W piątek 24 kwietnia Jerzego M. — Gr. kat. An- 
tipy M — Kal. słow. Jerzy św. 
Wschód słońce 508, zachód 6'54. 
W sobotę 25 kwietnia Marka Kwang. -— Gr. kat. 
Wasyłyja. — Kal. słow. Jarosław. 
Wschód słońca 4'59, zachód 6.56. 


Cesarz wyasygnował 2e swej prywatnej 
szkatnły 3.000 kor. dla pogorzeleów Tłumacza, 


— Pogrzeb śp. Eustachego ks. Sanguszki od- 
będzie sią w Tarnowie w sobotę 25 bm. W dzień 
pogrzebu wysłane będą pociągi nadzwyczajne ze 
Lwowa i Krakowa, które zejdą się w Tarnowie 
przed godz, 11 rano, wyruszą zaś z powrotem z 
Tarnowa do Lwowa i Krakowa po godz, 4 popoł, 
Nabożeństwo żałobne cdbędzie się w katedrze w 
Tarnowie, poczem obecni przejdą na omentarz, 
gdzie tymozasowo złożono zwłoki w kaplicy. Tam 
nastąpi ostateczne złożenie zwłok w groboweach 
rodzinnych książąt Sanguszków. Żyoczeniem śp. 
zmarłego było, 

twy iub ofiary na sele dobroczynne. Nadzwyczajny 
pociąg pospieszny ʻe Lwowa odejdzie wedlug oza- 
su średnio-europejskiego, a godz. 5 m. 31 rano f 
zatrzyma się w następujących stacyach : 

w Gzódku odj. g. 6 min. 
w Sądowej Wiszni „ 
w Mościskach 


6 (czas śr.-eur.) 
| w Przemyślu 


n 


w Jarosławiu 
w Przeworsku 
w Łanencie 
w Rzeszowie dk o 4 

Poriag ten zatrzyma się następnie w Sędzi- 
szowie i Dębicy (a ozas odjazdu oznaczy krakow 
ska dyrekcya). Przyjazd tego pociągu do Tarnowa 
nastąpi o godz. 10 min. 45 przed południem. 

Z powrotem odejdzie osobny pociąg pospie- 
vany z Tarnowa do Lwowa. Odjazd z Tarnowa 4 
min. 40 (czas Śr.-eur.) popołudniu. Pociąg ten za- 
rzyma się: 

w Rzeszowie 
w Łańcucie 

w Przeworsku 
w Jarosławiu 
w Przemyśla 
w Mościskach 
w Bąd. Wiszni 
w Gródku » 9:26 <g R 

Do Lwowa przybędzie puciąg ten o godz. 10 
wieczór (Pociąg ten zatrzyma się także w Dębicy 
i Sędziszowie.) 

Ceny biletów do pociągu nadzwyczajnego o- 
znaczone są weding "wykłej taryfy dla pociągów 
pospiesznych. 

-- Z powodu  osaczerczej iuterpelacy: Daie 
szyńskiego zamieścił prof. dr. Jan Bołoz Antonie- 

: wioz następające sprostowanie w Zeif; „W podróży 
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aby wieńców na jego trumnie nie. 
składano, a w zamian prosił , msze św i modli- 


mej, jaką w jesieni w roku 1897 przedsięwziąłem, 
jako konservator, eelem inwentarzowania malar- 
skich pomników eztuki w północno wschodnich po- 
wiatach Galicyi, zwiedzając ruiny starego zamku 
w Tokach, odwiedziłem też i p. Taczyńskiego w 
Skorykach, Posiadam dokładne notatki o obrazach, 
jakie się wówczas w Skorykach znajdowały. Cenny 
obraz Grottgera, nie był nigdy w posiadaniu pana 
Tuczyńskiego, było natomiast sześć akwarel, jedną 
z nich z jakie 30 ctm. wysoka, jadący Arab i 5 
małych główek dziewczęcych, typy wiedeńskie, 
praczka, owczarka itp. niewiele znaczenia mają- 
cych, a wszystkie z wiedeńskich czasów Grottgera 
z r. 1817 do 1819. 

Po śmierci Tuczyńskiego, zarządca spadka, 
gr. kat, paroch tamtejszy, ka. Krasnopera, przy- 
słał te 6 obrazów wraz z większą -akwarelą Ju- 
liusza Kossaka i dwoma obrazami olejnymi Gra- 
bowskiego i Suchodolskiego, po poprzedniem zapy- 
taniu, do tutejszego Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
a te wszystkie 9 eztuk w jednym pakiecie poczto - 
wym (3 czerwca 1902), co oczywiście wyklucza 
„wartościowość* tych obrąrów. Obrazy te zostały 
następnie przez zaprzysięż.aego taksatora ocenione 
na żądanie ks, Krasnopery, a to 5 główek po 40 
koron, arab na 200 koron, Kossaka „wyścigowieo 
Elektra“ na 400 koron, akwarele tedy razem na 
800 koron, a oba obrazy ».ejne 400 koron. 

Sekretarz Tow. sztu: pięknych p. Sokołow- 
ski ofiarował następnie E, A te do kupra wielu 
gościom, a między nimi też i znanemu mecenasowi 
sztuki w Galicyi namiestnikowi hr Pinińskiemn, 
który w ostatnich 10 latach zebrał bardzo piękną 
galeryę prywatną mistrzów starych i nowych, ro- 
dzimych i obcych, a nie miał Żadnego cenniejszo- 
go obrazu Gr ttgera. Podczas gdy oba obrezy olej- 
ne nie znalaziy nabywcy i w jesieni zostały ode 
słane napowrót (list Krasnopezy z 9 września 1902), 
zaknpił namiestnik za cenę 800 koron, a więc za 
cenę szacunkową siedm akwarel, złożył tę sumę 
natychmiast, a to na dniu 6 lipca, na którym to 
dniu w książkę kasową Tow. sztuk pięknych wpi- 
sany jest 5°% prowizyi sd 800 koroa (40 korot). 
Kwit ks. Krasnopery na 760 koron znejdaje się w 
aktach Towarzystwa. 


Obywatelstwo honorowe nadalo miesto 
Buozacz p. Ludwikowi Bernackiemu, radcy na- 
miestnictwa i staroście w uznaniu jago zasłn” o- 
koło dobra miasta. 

Odznaczenia. Cesurz nadał srebrny krzyż 
zasługi żandarmom : Janowi Marcinkowskiemu, z 5 
komendy żandarmeryi ws Lwowie za wyrutowanie 
dwojga lndzi z płonącego dumu, Janowi Żabie z 5 
komendy żandarmery! we Lwowie za wyratowani: 
dwojga ludzi od ntonięcia i plutoncwemn tyś. 
wachmistrzowi śŹandarmeryi Karolowi  Herdyń 
skiemu. 

Dziennik rozporządzeń obrony krajowej dono- 

si o nadaniu orderu żelaznej korony ID klasy puf- 
kownikowi Karolowi Pokornemu, komendantowi 3 
p. uł. obr, kraj, 
Z kolej państwowych Inżynier adjankt w 
ogrzewalni w Stanisławowie Klemens Weiss zamia- 
nowany zcstał naczelnikiem ekspozytury ogrzewal 
ni w Kołomyi. Adjunkt Szymon Silberstein prze- 
niesiony z oddziału rachunkowego do III sekoyi 
konserwacyi dróg żełarnych w Stanisławowie, 


—- Dwuletnia służba wojskowa. Allg. Corresp. 
donosi, że jeden z jej redaktorów miał rozmowę 
z ministrem wojny Pjttreichem w sprawie zapro- 
wadzsenia dwuletniej służby w armii auatryackiej. 
Minister powiedział kcrespondentowi, że fakt przy- 
gotowywauia dwuletniej służby wojskowej nie ma 
żadnej senzacyjnej podstawy, jednazże sprawa jest 
jeszcze bardzo daleką od wykcnania i przepro- 
wadzenia, Na razie nie może być jeszcze mowy o 
wydaniu rozstrzygnięcia w tej sprawie, gdyż odno- 
śne roboty przedwstępne nie są jeszcze ukończone, 
Minister powiedział dalej owemu  korespondentowi, 
że woale nie jest trafnom przypuszezenie, jakoby 
zamierzonć zaprowadzenie dwuletniej służby woj- 
skowej miało być kcncesyą dla opozycyi węgier- 
skiej, 


Nowo karabiny. W Allg. Zig. dowiaduje 
się, że administracya wojskowa ma zamiar wpro- 
wadzić zmiany w karabinach systemu Maniichera, 
które są w użyciu od r. 1887. Ministerstwo wojny 
przyjęło wynalazek, Który oddało do wypróbowa- 
nia w piechocie i kilku bat.lionach strzelców. De 

tąd wypróbowano nowy model w 46 pp. ı to ziak 
znakomitym skutkiem, iż nie ulegu wątpliwości, że 
będzie wprowadzony. 


Kronika lwowska. 

== Ślub panny Kasimiery Wajglównej, córki 
tutejszego profesora, z p. dr. Edwardem Zoatakism, 
odbył się wozuraj wieczorem w kościele Pp. Kla- 
rysek. 

== Zlot Sokolstwa. Komisya matka IV. Zlotu 
Sokolstwa polskiego odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem wicaprezesa Związku p, Ro- 
manowskiego. Obradowano kilka godzin nad szcze 
gółami programu. Uchwaloao uprosić dr. Czarnika, 
ażeby z kapalą narodową zawarł umowę. Kapela 
musi byó na usługi Zlotu przez trzy dni, a skom- 
pletować się ma do 50 ludzi, Muzyka do ćwiczeń 
wolnych i maczugami, oparta na motywach nero 
dowych, już jest ułożoną przez p. Urbanka i Ba. 
rańskiego Komisya wyraża obn kotupozytorom po- 
dziękowanie za trudy i pospiech. Kolorowane po 
oztówki Zlotu znajdą się w handlu w ciągu bie- 
żącego tygodnia. Budowa trybun uskutecznioną 
zostanie wed'ug projekta inżyniera Łuszczkiewicza. 
Kwestya kwaterunkowa, trndaa i ważna ze wzylę- 
du na ogromuą ilość zapowiedzianych gości, zajęła 
Sporo ozasu. Postanowioao udać się do rady miej- 
skiej z dwiema prośbami, a mianowicie: o odstą- 
pienie kilku szk'ł i budynków szkolnych, ażeby w 
szkołach, służyć mających za kwetery, zasianowio- 
no przez dwa dni nankę, by goście nie potrzebo- 
wali przed terminem wyjazdu opuszczać rzymugo- 
wo ofiarowanych im mieszkań W końcu uchwalo- 
no zmienić program drugiego dnia Zlotu: najpierw 
tedy odbędzie się pochód reprezentujący przez 
miasto na boisko, gdzie nastąpi Msza polowa iod- 
danie hołdu miastu i krajowi, poczem dopiero od- 
bęią się zawody, zapowiedziane poprzednio na 
wczesną godzinę ranny. 
Chodaik podziemny. Przy kopaniu dołów 
pod przewody wedne i gazowa na placn św, Du 
cha, odkryli wozoraj robotnicy w półtoramatrowej 
głębokości stary jakiś, zupełnie pusty chodnik 
podziemny, eiągnący się na przestrzeni kilkunastu 
kroków w kierunku od zościoła OO. Jezuitów do 
Pełtwi. Z jelnej | drugiej strony, przejście zawa- 
lone było ziemią i gruzami, tak ża zbsdać uie 
było można, skąd przejście to wychodziło i dokąd 
dążyło. Nie jest też wykluczonem, że zasypany zen 
chodnik jsst starym, zapomnianym kanałem. 


Arorika krajowa. 

Wspomnienia pośmiertne. Z bo'eścią chwy- 
tamy za pióro, by Wam przesłać kilka słów wapo- 
mnienia o świeżo zgasłym w Krakowie «a nieodża 
łowanym ks. prałacie Henryku Skrzyńskim Uro 
dzony w r. 1817 ze znazomitej rodziny i spokrew 
niony z najpierwszymi rodami, poświęci się ks 
Henryk. stanowi kapłańskiemu z prawdziwego i 
wyższego powołania, Pamiętamy te czasy i tego 
niezwykłego kapłana-szlachoica. Mniejsza o to, że 
w swojej Ustrobnej wystawił swoim kosztem oka» 
zaly kościół gotycki a następnie fandował i doto 


w. 


wał samoistne probostwo: ale — eo najważniejsze 
-— był to idealny kapłan, jeden z najpierwazych 
albo i pierwszy w całaj okolicy. Cóż to za piękna 
była postać kapłańska a jaka niestradzona i zba- 
wienna jego działalność. Dość wspomnieć, że jego 
to dziełem był» (wraz z ks, Łobosem i z» ks Henr, 
Jackowskim T. J.) założenie onego donicsłego To- 
warzystwa „Bonus Pastor*, którego celem szerzyć 
i ułatwiać misye między ludem. Podobnie i te te- 
raz powszechta i nieocenione a wtedy jeszoze nie- 
praktykowane u nas w Ś%alicyi wspólne rekolekoye 
kapłańskie. On do wszystkiego należał i wszędzie 
przyświecał przykładem, Otoczony zasłużoną ozocią 
starzec — po złożeniu wielickiej prepozytury 
osiadł w Krakowie „na dewocyi* i poświęcił się 
uczynkom miłosierdzia, jako ozłonek  konferencyi 
ów. Wine a Paalo, Tak spędzać cicho a święcie 
dłnższe lata Kiedy w roku 1896 przeciw powodzi 
niegodziwego socyalizmu powstały pierwsze Sto- 
warzyszenia katol. robotnicze pod nazwą „Przyja 
żni* i w uroczystym poszodzie przez rynek i ulice 
Krakowa z pieśnią „Kto się w opiekę* niosły do 
poświęcenia pierwszy swój sztandar z „białym or- 
lem“ i Sercem Jezusowem na czele: miałem wła- 
Śnie to szczęście odwiedzić zacnego kapłuna w je- 
go zacisznem mieszkaniu. 

— Mój księke - powiada do mnie; ja Ci 
mojego szczęścia nie potrafię opisać, Wiesz? wi- 
działem tę podniosłą a rzadką ścenę i nowe Życie 
we mnie wstąpiło. Starcem jestem i niedołęgą — 
ja sobie tego nie ukrywam — jedną nogą stoją 
w grobie i myślałem, żem jaż do niczego. A tym- 
ozaaem ja widzę, że i dla mnie jeszcze otwiera się 
pole pracy nad tym naszym biednym robotniczym 


' ludema O, dziękiż Ci, anie] — pomyślałem sobie: 
| poświęcę in :+«sztki mojego żywota“. 


I dotrzyma! słowa... Bez wielkiego rozrze- 
wnientą nie potrafiłbym dzś teo dokładnie opi- 
Sać: wszak włagaemi oczyma patrzyłem ja na to, 
To atoli powiem: zepisał się zaraz na „członka 
wspierającego” Przyjaźni krekowsziej i pewnie 
nikń z „rzeczywistych“ członków (wyjąwszy chyba 
niezrównanego jej pierwszego prezesa, p. Farczyka) 
nie staral się więcej o dobro duchowe i doczesne 
tego zacnego stowarzyszeuia, które powinnoby 
istnieć w każde x mieście i miasteczku, 


Na zebraniach w daie świąteczne a nawet i 
powszednie można było widzieć tego imponującego 
a taciego słodkiego starca, otoczonego rzeszą robo - 
tniczą i młodszymi kapłanami, 6o z radością Szli 
za jego przykładem.. W dni ch np Bożego Naro= 
dzenia, kiedy „Przyjaźń“ urządza „Boże drzewko“ 
dla dzieci „Przyjażniaków* -— widziałem go raz i 
niezepomnę nigdy. Trzeba tzm było malarza, ooby 
odmałował tą steng, jak ten dostojny i sędziwy 
kapłan, siedząc na podwyższeniu, otoczony dziatwą 
i ich rodzicami, ze słodvcza ojew dawał swe nauki 
i rozdawał podarunsi. Doprawdy — tego uroku 
nie dałaby mu żedna infuła; dawało mu go to 
serce kochająca „wazelkie biedactwo“, z jakiem 
sią był eały oddał sprawie ubogich i robotniczego 
stanu, To serce dniem i nocą myślało i o chlebie 
dla riou i o pomieszkaniu i o ich dzieciach i kło- 
potach, 


Bywało nieraz, kiedy tak gwarzył serdecznie 
w gronie swoich robotników i rzemieślników —- 
ten kapłan —- arystokrata: to starsi i więcej my- 
ślący, co na to patrzyli, trąvali się i mówili wzru- 
szeni do żywego: 

Niechby ta teraz przyszli wszyscy sooyaliści 
i ci, co nas nie rozumieją, i niechby obaczyli, oo 
to znaczy i jak wyzlała „wspólaa praca kato- 
lioke I* 

Kiedy wnet powstał Centralny Związek ca- 
lego sz regu „Przyjażui* założonych w Krakowie 
i ckolicy: znowu nam się przypomina ts oryginal- 
ne wspólne zebranie zarządu i ks. kuratorów w 
mieszkania ks, prałata W pańskim salonie za za- 
stawionym do herbaty stołem na pierwaszem miej- 
scu siodział -— jako prezes związku — maszynista 
kolejowy. p. Stróżyński, & następnie — przegra- 
dzani kepłanami i to bardzo dostojnymi — sie- 
dzisli rzemieślnicy i wieśniacy: to prezesi „Przy- 
jażui*. Takiej „równości“ wobec Boga i narodu i 
takiej demokracyi w ducha bożym — to cbyba 
Rzukań po świecie.. A taki to był dach i tego 
świątobliwego kapłana i tych pierwszych organisa- 
cyj katolickich... 

Uuwari święcie, jak żył — dnia 17 kwietnia. 

Pobożni, co uczęsz zają do kościoła św. Bar- 
bary i dzielnica Kleparska, gdzia biednych zwykle 
š. p. Henryk nawiedzał, dłngo pamiętać będą tą 
postać i oczy za nią podnosić do nieba. Oni tam 
znajdą n stóp Zbawcy swego przyjaciela, opiekuna 
i ojca, co i tm o nich pamiętxć będzie i wypra- 
szać błogosławieństwo dla sprawy bożej tym, oo 
w ducha jego dalej na tem polu pracują.. ttt 


W Gródku wczoraj przedpołudnie a wybuchł 
na przedmieściu Zastawie, położonem © bliskości 
dworca kolejowego, grożny pożar, Który do tej 
chwili obrócił przeszło sześćdziesiąt budynków w 
perzynę. Szalony wicher przenosił płomień z jedne- 
go budynku na drugi z niezmierną szybkością. Ratu- 
nek był wobec gęsto przy sobie stojących zabudo- 
wań mimo wysiłków tut. straży ogniowej niemo: 
żliwy — tem więcej, że wodę musiano dor:'aro dowo- 
zió z oddalonego nieco potoku, gdyż stae ze wzglę- 
du na bagniste brzegi jest niedostępny. Na szcze- 
góine nznanie zasługuje tutejsza, znakomicie zor- 
ganizowana straż pożarna, która pod dzielnym kie- 
rownictwem swego naczelnika p. Zwolińskiego w 
kilia chwil po wybuchu pożaru już przybyła z ra- 
tankiem. 

Nowe wybory do redy powiatowej w powie 
sie dobromilski m odbędą się dnia 14 maja 
z grupy gmin wiejskich, 18 maja z grupy gmin 


miejskich, 19 maja z grupy najwyżej opoda- 
tkowanych, m 20 maja z grupy więkaz "ch povia- 
dłości. 


Nowe wybory do rady powiatowej w powie- 
cie lwowskim odbędą się 15 czerwca z gru- 
gmin wiejskich 16 ozerwex z grupy gmin miej- 
skich, 17 czerwca z grupy najwyżej opodatko- 
wanych, a 18 czerwona z grupy większych po» 
siadłości. 


Z Tarnowa piszą: Po trzydziestu iatach pra. 
cy kanelerskiej w dyecezyi tarnowskiej, uatąpił 
ka. infułat Walczyńszi x tego nrzędu z dniem 1 
kwietnia b. r Trzydzieści lat tradów i mrówczej 
pracy, pałnej dobrych owoców dia całej dyecezyj, 
zdobyły serca duchowie"stwa dyesezyalnugo, które 
ustępującamu  kanclerzowi poss=nowiło dać wyraz 
wwej wdzięszności oraz nanania za to wszystko, 60 
sią w dyecezyi w ciąg. lat trzydziestu z inioya- 
tywy ks, infułata 'W.le:yńskiezo zdarzyło. W cym 
zela delegacya z 20 deksuatów wręczyła ka, Sta- 
nisławowi Walezyń :kiemn ertystyczn'e wykonane 
album, zaopatrzone we własnoręczne podpisy 
wszystkich księży całsj dyecezyi tarnowskiej, a poe 
usdto dar pieuiężay w kwocią 8871 kor. 66 hal. 
z życzeniem. aby tą kwotą rozporządził jubilat 
według własnego uznania. Ofiarowaną tą ky otę 
rozdzielił ks, irfułat w następujący sposób: do rąk 
ke. biskupa Wałęgi złożył 2000 koron na r. «z 
Małsgo seminarynm, mieszesącego się v pał wu 
biskupim; 1000 koron preeznaczył na Dom dla 
nieuleczalnie chorych w Tarnowie, czyniąc tem za- 
dość ulubionemu pragnieniu swego zacnego serca ; 
pozostałe zaś 371 kor. 66 h. oddał osobiście do 
Ochronki św. Stanisława na Qłrabówoe, na ciepłe 
obiady dla bieduych dzieci. 


py 


Wielki pożar. Z Delatyna telegrafują: Mia- 
steczko Łanczyn, tutejszego powiatu sądowego, a 
należące do powiatu politycznego nadwórniańskie- 
go, stoi w płomieniach. Z ogólnej liczby 700 do- 
mów do tej chwili spłonęło 450. Budynki publi- 
czne jak zał udowania salinarne, kościół, cerkiew i 
poczta ocalały. Klęska ogromna, gdyż większość 
spalonych domów nie była ubezpieczona, 8 z czte- 
rotysięcznej ludności dwie trzecie znalazły się bez 
dachu. Nie obeszło się też bez wypadków w lu- 
dziach. © ile dotychczas stwierdzono, troje dzieci 
jest ciężko poparzonych, a jedna kubieta zginęła w 
ognin.. 


Kronika powszechna. 


& Ostatnia burza dała się uczuć szczególnie 
w Królestwie Polskiem wzdłuż linij kolejowych ka- 
liskiej i wiedeńskiej. W niedzielę 19 bm. pociąg 
wypuszczony z Kalisza rano, utkaiął nad Prozną 
w zaspach śnieżnych. Z trudem zdołano go cofnąć 
z powrotem do Kalisza. Pod Kaliszem jednak na- 
walnica zasypała pociąg do wysokości o :ien. Rzn- 
cono się do odkopywania pociągu, ale nawalnica 
wzrastała, trwając cały dzień, W niedsielę zaś 
brakło robotników. To samo stało się z pociągami 
wysłanemi z Warszawy, które z drogi cofnąś 
musiano. 

Wysokość opadu w Kaliszu dosięgła prze- 
szło 8 metrów; w Sosnowcu i Dąbrowie 3 me- 
trów. Słupy telegraficzne na kolei kaliskiej popa- 
dały, druty popękały. Telegram między Warszawą 
a Łodzią przerwany. 


Na przestrzeni gab. Piotrkowskiej na koleg 
wiedeńskiej w kilku miejscach utknęły zasypane 
śniegiem pociągi. Pociągi zagraniczne z Aleksan- 
drowa i granicy nie doszły do Warszawy. 


W Warszawie w niedzielę śnieg zaledwie 
prószył. W poniedziałek dochodziły do Warszawy 
z całej tej części kraju doniesienia o burzy, trwa- 
jącej w dalszym ciągu od soboty. Mianowicie na 
kolei kaliskiej i na kolei wiedeńskiej od Kłomnio 
do Granicy i Sosnowca, burza trwała jeszcze w 
całej pełni, a głównie dała się we anaki całemu 
ruchowi kolejowemu nocy ubiegłej. 

Na dworcach wiedeńskim i kaliskim w War- 
szawie wywieszono zawiadomienia następujące: „Z 
powodu zamieci śnieżnych ruch pociągów na liniach 
wszystkich ko'ei nader utrudniony, Komunikacya 
bezpośrednia zarówno z pociągami krajowemi, jak 
i zagrauicznemi, może uledz przerwie”, 

W poniedziałek doniesiono z Ozęstochowy, że 
pociąg kuryerski wiedeński, który wyszedł z War- 
szawy w niedzielę o godz. 11 m, 50 wieczorem, 
z powodu zasp śnieżnych pomiędzy Kłomnicami 
a Częstochową, zamiast przybyć do Głranicy o godz. 
6 zrara, ugrząznąwszy w śniegu pod Rudnikami 
o godzinie 4 rano, stał tam do godz, 10 rano i do- 
piero w poniedziałek około południa zdołał się prze- 
dostać przez zaspy i podążyć tędy ku Granicy, 
Kilka pociągów w drodze z Częstochowy do Sosnowe 
ca zatrzymanych stanęło dotąd (o godz, 13 m. 7 po 
południu). Kilkaset ludsi zajętych jest oczyszoza- 
niem toru ze śniegu. Zażądano z Warszawy prsy- 
słania 600 łopat" drewnianych i 100 želazeyoli, 
Śnieżyca trwa dalej. Zasp” wielkie. Komunikacya 
telegraficzna z zagranicą uległa przerwie. 


$ Proces o spadek. Dobrze zazwyczaj poinfor- 
mowany korespondent antwerpijskiej L’ orchestre 
donosi, że hr. Lonyay wystąpi w imieniu żony z 
żądaniem sądowej likwidacyi spadku po zmarłej 


k:ólowej belgijskiej. Adwokatem br. Lonyay ma 
być dep. Janson, przywódca radykałów w izbie 
belgijskiej. 


$ Monarchowie w Watykanie. Rzymski nasz 
korespondent (K. R.) donosi nam, że odwiedziny 
króla Edwarda w Watykanie są pewne. Stolica 
Św. zostsła 19 bm. o tem oficyalnie zawiadomiona 
przez arcybiskupa Malty, gdzie król obecnie prze- 
bywa. Ostatniego dnia pobytu swego w Rzymie 
pojedzie król Edward = pałacu ambasady angiel- 
skiej do Watykanu, rewizyty, która natrafiałaby 
na wielkie trudności, nie będzie, gdyż król uda się 
z powrotem wprost na dworzec i stamtąd odjedzie 
na Wentimiglio i Lyon do Paryża. 


Cesarz Wilhelm pojedzie do Watykanu z 


gmachu ambasady niemieckiej przy Stolicy św. 
Kardynał Rampolla został uwiadomiony, šo cesarz 
pojedzie do papieża własnym powozem i keńmi, 


sprowadzonymi wyłącznie na ten cel z Berlina. W 
Watykanie czynią się wielkie przygotowania na 
przyjazd gości monarszych. 

Nawiasowo nadmieniam, śe papież przyjmo- 
wał wczoraj (19 bm.) pielgrzymkę francuską s kil- 
koma bisknpami. Do kardynała Mathieu powiedsiał 
Ojciec św. te wiele znaczące słowa: - Se la Fran: 
cia dimentichera le sue tradizioni religiose, sara 
la sua rovina (Jeżeli Francya zapomni o swych 
tradycyach religijnych, będzie to dla niej stanowi- 
ło ruinę). 

% Niezwykły siłacz. Przed kilkunastu tygo- 
dniami odstawiono do więzienia gnieźnieńskiego 
młodego człowieka niejakiego Chojnackiego z Król. 
Polsk , którego sąd gaieżnieński za karygodne ozy- 
ny zasądził na pięć lat więzienia, Skazaniec oba- 
wiał się, żeby go po odbyciu kary nie wydano 
Rosyi, skąd uciekł przed służbą, zabijając na 
granicy objeszczyka, więc postanowił wydobyć się , 
z więzienia. W nocy wydobył się z zamkniętej 
oeli na karytarz, ale przeszkodził mu w dalszej u- 
cieczce stróż, na którego wołanie nadbiegła pomoc. 
Zbiega osadzono napowrót w oeli i nałożono mu 
kajdany. Ale te okazały się za słabe, gdyż naxa- 
jntrz znależli je dozorcy poszarpane, leżące na 
podłodze oeli. Założono mu tedy najcięższe łańcu= 
chy, jakie się tylko w więsienin znajdowały, ale i 
te siłacz potargał. Sprowadzono nareszcie x Wro- 
nek stalowe, około 30 funtów ważące kajdany, c- 
raz założono wkoło jego Szyi pierścień żelasny z 
łańcuchem, przymocowanym do sztaby żelaznej, 
założonej do rąk, Lecz i te wszystkie środki bez- 
pieczeństwa okazały się bezcelowe. Uwięziony po- 
kruszył wszystkie okowy, sztabę śelazną zgiął nia 
by cieaki drucik, następuie zrobił sobie otwór do 
komina i wyszedł nim w nocy z Wielkiego piątkn 
na sobotę na dach, a zrobiwszy sobie linę x bie- 
lizny spnścił się z dachu gmachu więziennego na 
podwórze, skąd przez mur uszedł na wolność i 
znikł bez ślada. 

$ Sniegi we Włoszech. W okolicy Mantay spa- 
dły po świętach obfite śniegi. Na stacyę w tem 
; iescie przybyły pociągi pokryte grubą warstwą 
śniegu. Skutkiem zasp Śnieżnych w ekolicy Ales- 
sandryi pociągi przybyły = bardzo znacznem o: 
późnieniem. W okolicy Pawii padał onegdaj śnieg 
przez całą noo; w VWerese srożyła się śnieżyca 
przez dwa dai, wyrządzając ogromne szkody. W 
Neapolu był huragan, A z ulewą przy bar- 
dzo niskiej temperaturze. W Capriata i Rocehetta 
(Novi Liguve) spadł w poniedziałek śnieg grubości 
20 em, W innrch stronach Włoch erożyły się bu- 
rze z błyskawicami i gradem. 


— Więc pan byłbyś za opodatkowaniem mal 
żeństwa? | 

— Nie inaczej! Maszę być konsekwentnym, 
domagając się opodatkowania waselkich wogóle — 
gier hazardowych | 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Petersburg 22 kwietnia, W okolicy Se- 
mireczeńska, w gubernii turkestańskiej, dało się 
dnia 19 bm. odczuć trzęsienie ziemi, któremu 
towarzyszył podziemny huk. 

Lyon 22 kwietnia. Na podstawie ustawy 
o zagranicznych loteryach, zarządził tutejszy sąd 
konfiskatę wszystkich rozpowszechnianych pro- 
spektów i list subskrypcyjnych na węgierską lo- 
łeryę klasową Przeciw sprzedawcom losów za- 
rządzono sądowe dochodzenia. 

Gliwice 22 kwietnia. Oberschlesischer 
Wanderer donosi, że pod zaspami śniegowemi, 
które utworzyły się podczas śmiegowie ostatnich 
dni, znaleziono zwłoki czterech osób zamarz- 
niętych. 

IKiszemiew 22 kwietcia. W gahernii bes- 
arabskiej odbyły się w pierwsze dwa dni świąt 
wielkanocnych rosyjskich znaczne antysemickie 
demonstracye. 

Berno 22 kwietnia. (Tel. pryw ) Zmarł tu 
adwokat Jellinek. Podczas szkontrum ksiąg stwier- 
dzono w depozytach jego klientów brak miliona 
koron. Podobno przegrał je sa giełdzie. 


I. Lwowska Piwiarnia Pilzneńska i restau- 
racya w Hotelu Bristol poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności. 


MAŁY FEJLETON. 
Niebezpieczeństwa cywilizaeyi. 


Krajowcom w Nowe; Gwinei nie można 
brać za złe, że nie wierzą w błogosławieństwa 
cywilizacyi. 

Przed dwoma laty przybyła z Cooktown 
w Australii z rodzicami para dziesi białych do 
miejscowości Samara w Nowej Gwinei. Wkrótce 
potem dzieci zachorowały na kokłusz. Choroby 
tej, stanowiącej wśród białych zjawisko zwykłe i 
nieuważanej za niebezpieczną, nie znali wcale 
tubylcy do 1900 r. Poznali ją dopiero za pośre- 
dnictwem owej pary dzieci białych i poznali 
w sposób straszny. Koklusz, natrafiwszy na grunt 
podatny, na organizmy świeże, w których krew 
nie był przez długie pokolenia wszczepiony, przy- 
brał rozmiary niesłychane. Połowa krajowców u- 
legła mu, a na sto przypadków tej choroby 70 
kończyło się śmiercią. 

Zabobonni krajowcy, dopatrując się w tem 
mieznanem zjawisku działania siły nadnaturalnej, 
gdy tylko zaraza wybuchała w wiosce, udawali 
się do czarodziejów z żądaniem odczarowania 
miejscowości. Czarodzieje zaś wskazywali zwykle, 
jako przyczynę zarazy, urzeczenie wioski przez 
plemiona jej nieprzyjazne, skutkiem czego nastę- 
powały rzezie okrutne jednych plemion przez dru- 
gie, co ma się rozumieć zwiększało jeszcze śmier- 
telność i bez tego straszną. 

Przed ćwierć wiekiem okręt pewien z San 
Francisco zawlókł odrę do wysp hawajskich. Cho- 
roba ta, tak łatwo uleczalna wśród ludzi białych, 
przybrała charakter strasznej zarazy wśród Ha- 
wajczyków. W krótkim czasie padło od niej 4000 
ludzi. 

W 1707 roku ospa zawędrowała przez ma- 
rynarzy do Islandyi i w przeciągu kilku miesięcy 
zabiła połowę ludności tej wyspy. Gorzej jeszcze 
stało się z Grenlandyą, gdzie z. wleczona w kilka 
lat później, wytrzebiła ludność całkowicie tak, że 
dotychczas jeszcze Greniandya posiada dwa razy 
mniej mieszkańców, niż przed dwoma wiekami. 

Na archipelagu Filipińskim straszne spusto- 
szenia wyrządza febra błotna, surra, zawleczona 
tam z Indyj, gdzie panuje epidemicznie i zwykle 
da się łatwo usunąć przy zastosowaniu środków 
odpowiednich. 

Na Filipinach natomiast jest surra nadzwy- 
czaj złośliwa i to nietylko dla ludzi, lecz także 
dla koni, oraz mułów, zwłaszcza podczas pory 
deszczowej. 

Cywilizacya oswobkadza zwolna Afrykę od 
plagi niewolnictwa. Ale biali badacze, którzy tyle 
owoców pięknych cywilizacyi do głębin czarnego 
lądu wprowadzili, ni: mniej także zniszczenia za 
sobą przywlekli.' 

Ospa wytrzebia obecnie całe wioski i ple- 
miona na zachód i północ od Ugandy, a w 
Ugandzie samej zniszczenia okropne szerzy cho- 
roba snu (śpiączka), wprowadzona tam przez 
podróżników. Uhoroba ta, znana oddawna w 
błotach Afryki zachodniej, wędrowała razem z 
eywilizacyą najpierw do państwa Kongo, potem 
w góry angielskiej Afryki środkowej, aż wreszcie 
zjawiła się na wybrzeżach wschodnich. Do po- 
łowy czerwca r. z. w jednej tylko dzielnicy 
Busogu padło od wiej 20.000 ludzi. Jak wiadomo, 
angielskie ministeryum spraw zagranicznych wy- 
delegowało w roku ubiegłym komisyę lekarską 
do Afryki wschodniej dla zbadania i zwalczenia 
tej choroby. 

Ze wszystkich jednak chorób, jakie cywi- 
lizacya do Afryki zawiokła, największych roz- 
miarów dosięgła i największe straty materyalne 
spowodowała zaraza bydlęca. Zaraza ta zjawiła 
się w Afryce północno-wschodoiej w roku 1889 
i ztamtąd z niesłychaną uporczywością wędro- 
wała na południe. W r. 1895 dosięgła Zambesi, 
a już we dwa lata później na olbrzymiej prze- 
strzeni pomiędzy Zambesi s L:mpopo zostało za- 
ledwie 500 sztuk bydła przy życiu. a 

Transvaal i kolonia Przylądka Dobrej Na- 
dziei nie uszły także tej zarazy. I tam bydło 
wyniszczone zostało przez nią niemal doszczęt- 
nie. Zaraza przeniosła się równieź na zwierzęta 
dzikie, trawożerne. Bawoży, antylopy 1 inue 
zwierzęta tego rodzaju pądaiy od niej do tego 
stopnia, że okolice słynne z obfitości zwierza, 
opustoszały zupałnie, a krajowcy Żyjący Z polo- 
wania, musieli szukać zarobku u białych, gdzie 
alkobol, ospa i zepsucie obyczajow dziesiątkują 
ich niemiłosiernie. 

Cywilizecya więc wywiera nietylko wpływ 
dobroczynny. Dla krain, które jej jeszcze nie 
saznały, przedstawia Ona niebezpieczeństwo gro- 
źne. Wymieranie Indyan w Ameryce północnej 
jest tego aż nadto znanym i wymowuym do- 
wodem. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Qpora Wczorajsze przedstawienie Verdiego 
„Trabadura" wypadło dzięki współudziałowi panny 
Kruszelnickiej (Leonora) i p. Russitano (Manrico), 
jekotek pani Kasprowiczowej i p. Szymańskiego w 
całem słowa tego znaczeniu doskonale, co razem z 
wyborną orkiestrą jod kierownictwem p. Spetrino 
złożyło się na jedno z licznych i bardzo „sumien- 
nych przedstawień operowych bieżącego i już ku 
końcowi dobiegejącego sezonu operowego. Publi- 
czność, która wczoraj szczelnie zapełniła teatr, 
bardzo sympatycznie przyjmowała pojedynczych 
artystów a po wybitniejszych scenach muzycznych 
nagradzała odpowiednich wykonawców a szczegól- 
nie pannę Kruszelnickę i p. Russitano dłngotrwa- 
jącymi i zasłużonymi oklaskami. 
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Co więcej, nie brakło nawet owych niesma- 
cznych bisowań, rzeczy na naszej scenie od dłu- 
giogo już czasu niepraktykowanej sa raczej wzbro- 
nionej, ale niestety fakt ten stał się wczoraj u 
poważnej części słuchaczy powodem niezadowolenia 
a nawet wywołał w przedostatniej odsłonie wybu- 
chy śmiechu i wssołości, gdy tymczasem scena ta 
powinna wprost przeciwny nastrój spowodować. 
Powtórzenie (bisowanie) pszczególnych ustępów 
m.zycznych na scenie wcale nie świadczy pochle- 
bnie o smaku estetycznym odnośnych artystów, z 
których jak wczoraj jedna (Leonora) po odśpiewa- 
niu żałosnego „Miserere*, wyprowadza z zamknię- 
tego więzienia Maurica, aby oboje po ukłonach z 
uśmiechem na ustach, na n.wo mogli rozpocząć 
żałosny Śpiew, podozas gdy hrabia Luna musi 
chcąc nie chcąc -- wśród ogólnej wesołości w 


amfiteatrze — obojętnie wyjść i przeczekać cały 
ich śpiew. 
Wątpić należy, aby tasama dyrekcya, która 


przed dwoma laty wazbroniła powtórzeń, teraz ze- 
zwoliła na taki zabytek  nieestetyczhy, uje» 
mnie wpływający na zachowanie iluzyi scenicznej 
a ponadto zezwolenie na takie bisowanie stoi w 
sprzeczności z duchem artystycznym dyrektora i 
powagą sceny stołecznej. (gr.) 


* W kołach muzycznych obiega pogłoska o 
bliskiem wydz'erżawieniu opery i operetki naszego 
teutra przez reżysera p. Chodakowskiego od dy- 
rekcyi teatru miejskiego, a mianowicie w ten spos 
sób, ik p, Chodukowski chce całą operetkę i eperę 
pod warunkami, w kontrakcie między teatrem a 
miastem  zastrzeżonemi, prowadzić wyłącznie na 
własny rachnnek. Sprawa ta ma być w najbliż- 
szym czasie rozstrzygniętą. 


Mmeperiuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We czwartek „Hugenooci* G, Ifsyerbera. 

W piątek po raz pierwszy „Panna służąca* ko- 
medya w 3 ak. Pawła Bilhaud i Maurycego Hennequin. 

W sobotę „Hugenoci* Mnayerbera. 

W niedzielę o godz. 8!/, popoł, „Nadzieja sztuka 
w 4 aktach Hirmina Hayeruvianna, -- Wieczorem o 7!/ą 
„Hrabina* Moniusuki. 

W poniedziałek „Panna słażąca* komedya w 8 ak. 
P. Bilhand i M. Hennequina, gl 

We wtorek przedostatnie przedstawienie operowe, 
„Hugenoci* Mayerbera. 

Repertuar teatra krakow: kiego, 

W ozwartek „Gioconda“ d'Anunzia. Występ Mo- 
di zejewskiej. 

W sobotę „Antygona“ Sofoklox i „Protesiles i 
Luodamia* Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej. 

W niedzielę „Antygona“ Sofoklesa i „Protesiles i 
Laodamia“ Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej. 

Repertuar Filharmonii twowski Sj. 

We czwartek 33 bm. koncert filhurmoniczny ze 
współudziałem Leopolda Godowskiego, pianisty. Program. 
I) 1. B Strauss. „Don Juan“, poemat symfoniczny. 2. 
Liszt. Koncert A-dur, odegra z tow. ork. L., Grodowski. 
II) Czajkowski. Symfonia Nr. 5. III) 1. Sa'nt Saens. 
„Kołowrotek Omfali*, poemat symfoniczny. 2 a) Schu- 
bert-Liszt. Serenada. b) Rubinstein. Miniatures nr. 9, 
c) Chopin. Nokturn. d) Brahms. Wsryacye na temat Pa- 
Sep sag Ceny miejso znacznie zniżone. — Początek o 
godz. 8 


Z KRAKOWA. 


fTelełonem i pecztąj. ` 

— W Krakowie pojawił się przed niejakim 
czasem młody mężczyzna nieznanego pochodzenia i 
pod przybranem nazwiskiem Maryana Balickiego 
zaczął bywać w domu jednego z tutejszych urzę- 
dników. Wkrótce objawił zamiar ożenienia się z 
córką owego urzędnika; rodzice wszakże na mał- 
żeństwo nie zezwolili, nie znając bliżej natręta ani 
jego stanowiska. Panna, nie zważając na wolę ro- 
dziców, dała się nakłonić do ucieczki z owym ob: 
cym mężczyzną. Zawiadomiona policya rozesłała 
na wszystkie strony depesze, żądające przytrzyma- 
nia zbiegów. Depesze dotąd nie odniosły skutku. 
Ro izina otrzymała tylko dwa listy: jeden od u- 
wodziciela, pisany lichą polszczyzuą z podpisem 
„Meryan"*, dragi od córki, w którym oświadcza, 
że z narzeczonym jedzie do Ameryki i tam wezmą 
ślub. Według wszelkiego rrawdopodobieństwa, ów 
Maryan podróżował pod fałszywem nazwiskiem, 
znana bowiem rodzina Balickich żadnego podobnego 
Maryana w swem gronie nie posiada, Zachodzi o- 
bawa, że jest on ajentem przedsiębiorstw, trudnią- 
oych się handlem żywym towarem i że ofiarę swą 
wywozi do Ameryki. 

— Według obliczenia wyników ostatniego 
poboru wojskowego w Krakowie, na 1304 popiso- 
wych uznano za zdolnych tylko 110. Komisya wy- 
raziła niejednokrotnie zdanie co do ujemnego roz- 
wojn i degeneracyi młodzieży. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Kuryer poranny donosi: Polemika o 
Sienkiewicza przeszła na tory osobiste między re- 
dakcyą Głosu i znanym publicystą p. Wł! Rab- 
skim, Spór z łamów pisma przyjął formę czynną. 
Sprawa rozegrału się onegdaj w cukierni Toura na 
Krakowskiem Przedmieściu. W pokoja dla palą- 
cych o godzinie 6 popołu iniu przy dużym stole 
siedział literacki kierownik Głos« J. Wł. Dawid 
w towarzystwie powieściopisarza Artura  Gruszec= 
kiego. W tym czasie do cukierni weszli współpra- 
cownicy Kuryera Warszawskiego pp. Władysław 
Rabski i W. Zalewski. Po chwilowej rozmowie 
przy bufecie pp. Rabski i Zalewski weszli do sali 
obok i wtedy p. Rabski zniaważył czynnie p Da- 
wida, Gdy p. Dawid powstał z miejsca, p, Rabski 
ze słowami „jestem Rabski* cofnął się do pokoju 
bufetowego. P. Dawid schwycił kij od gazet, wy- 
biegł za p. Rabskim i przy drzwiach uderzył go, 
przyczem rączka kija pękła, pa co p Rabski od- 
powiadział znów uderzeniami laski. Nę tem zajście 
się skończyło. P. Rabski wyszedł z cukierni, p. 
Dawid zaś powrócił na swe miejsce przy stoliku, 
Charakterystycznym jest jeszcze pewien szczegół : 
Oto przy płaceniu kelner zażądał prócz należyto- 
ści za kawę, uiszczenia 60 kop. sa połamany kij 
od gazet, P, Dawid zgodził się na zapłatę z wa- 
runkiem  pokwitowania, w jakich okolicznościach 
kij zcstał połamany, Kelner udał się do właścicie- 
la cukierni p. Strzeżkowskiego po kwit żądany, 
ten jednak wydania kwitu odmówił i zrzekł się 
odszkodowania, 


Ostatnie wiadomości. 


Petersburski korespondent Dsiennika pozn. 
donosi, że gen.-gubernator warszawski Czertkow 
otrzyma tytuł hrabiowski i wysoki order, poczera 
w krótkim czasie ustąpi. Przypuszczają, że rządy 
tymczasowe objąłby genersł Puzyrewski, przy po- 
mocy Podgorodnikowa dla spraw cywilnych i 
Fullona dla spraw policyjnych. (Przed kilku dnia- 
mi notowaliśmy doniesienie o bliskiem ustąpieniu 
Czertkowa. Przyp. Red.) 
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Telegramy i telefonematy. 


Koło polskie. 

Wiedeń 22 kwietnia. Po zamknięciu po- 
siedzenia Izby odbyło wezoraj Koło polskie po- 
siedzenie w celu zredagowania kondolencyi do 
rodziny zmarłego ks. E. Sanguszki. 


Am PO RM A A M 


Ń. W. Niemojowskiego, Lwów, 


Bada państwa, 

Wiedeń 22 kwietnia. Pod koniec wcze- 
rajszego posiedzenia Izby posłów poruszoną zo- 
stała raz jeszcze sprawa interpelłacyi Da- 
szyńskiego. 

P. Eug:niusz Abrahamowicz w zapy aniu 
do prezydenta podniósł, iż Koło polskie życzy 
sobie, aby zapowiedziane w mowie p. Koerbera, 
wygłoszonej jako odpowiedź na interpelacyę p. 
Daszyńskiego, dochodzenia były gruntownie i 
szybko przeprowadzone i by rezultat tych do- 
chodzeń przedłożono Izbie (potakiwania na ła- 
wach polskich). 

Poscł Daszyński -- mówił dalej Eugeniusz 
Abrahamowicz — nie zadowolił się odpowiedzią 
prezydenta gabinetu, tak samo, jak nie zadowo- 
lit się wyrokiem, jaki na niego wydał jego ro- 
dzony brat z powodu zachowania się jego w tej 
sprawie, ba nawet użył p. Daszyński tej sposob- 
ności, aby na Koło polskie miotać obelgi, przy- 
czem pomagali mu p. Pernerstorfer i jeszcze 
inny jakiś poseł z jego partyi. 

P. Schuhmeier woła: Musi pan nam już 
na to pozwolić, abyśmy czymli tu wykrzykniki. 

Głosy na ławach polskich: Spokój! 

P. Pernerstorfer: Można przecież czynić 
wykrzyśniki, 

P. Eug. Abrahamowicz: Ale nie grubiań- 
stwa. Wykrzykniki nie równają się obelgom 

P. Pernerstorfer: Przecież on nie powie- 
dział żadnej obelgi. 

P. Eug. Abrahamowicz: Ale pan sam rzu- 
całeś obelgi. 

P. Pernerstorfer: Będę czynił wykrzykniki 
póty, póki będę zasiadał w tej Izbie. 

~ P. Eug. Abrahamowicz: Prezydent Izby 
niestety na te obelgi nie reagował i nie zrobił 
użytku z przysługującego mu na podstawie regu- 
laminu prawa. Zapytuję przeto p. prezydenta 
Izby, jak to zachowanie się swoje usprawiedliwi. 
(Okiaski na ławach polskich). 

P. Pernerstorter oświadczył, iż musi prze- 
dewszystkiem odeprzeć nauki, udzielone przez 
p. Abrahamowicza jemu i posłowi Daszyńskiemu. 
Wiemy zupełnie dobrze, co mamy czynić i po- 
kładamy właśnie naszą dumę w tam, że nie czy- 
mimy tak, jak ta część szlachty, którąśmy zaata- 
kowali. Jest to praktyka, przy której pozostanie- 
my. Jeżeli p. Abrahamowicz nie ma w sobie 
tyle poczucia godności lzby, aby zrozumieć, że 
prezydent nainistrów dał swą mową calej izbie 
policzek, ponieważ ośmielił się odegrać rolę cen- 
zora morelności i wypowiadać swe zapatrywania 
na moralność. Mówił tak z polecenia Koła pol- 
skiego, któremu musi ulegać, gdyż potrzebuje 
jego głosów. Stwierdzam zresztą, że w odpo- 
wiedz! p. Koerbera, wszystkie przytoczone w in- 
terpelacyi p. Daszyńskiego punkty, zostały po- 
twierdzone. Tego nie macie prawa zatuszować; 
-a ponieważ mnie sprowokowaliście, to chociaż 


t 


Komisye. 


Wiedeń 22 kwietnia. Komisya ug o- 
dowa rozpoczęła dziś dyskusyę nad artykułem 
pierwszym Związku cłowo- handlowego. Poseł 
Lecher oświadczył, że mimo zupełnie zmienionej! 
politycznej sytuacyi będzie tak, jak w r. 1898: 
głosował przeciw ugodzie, ponieważ zwłaszcza 
nowa klauzula lojalności, która sankcyonuje 
nieprzyjazną Austryi politykę przemysłową Wę- 
gier, pogarsza tylko ugodę Badeniego. Po prze- 
mówieniu Kaftana posiedzenie przerwano. 

W komisyi cło w ej ukończył poseł Holb- 
lein swój referat, nad którym rozwinęła się na- 
stępnie dyskusya. 

Wiedeń 22 kwietnia. (Tel. pryw.) Stron- 
nictwa opozycyjne starają się wszelkiemi siłami 
opóźnić prace w komisyi dla ugody węgierskiej, 
komisyi cłowej i w komisyi dla reformy regu- 
laminu izbowego — do czasu, aż między temi 
stronnictwami a prezydentem ministrów nie ułożą 
się stosunki. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 22 kwietnia. Między wniesio- 


cyami znajduje się in'erpelacya posła Visontaya! 
w Sprawie położenia węgierskich robotników w| 
Galicyi. 

Izba przeszła do porządku dziennego tj. do 
dalszej dyskusyi nad prowizoryum budżetowem. 

Poseł Bakonyi zaatakował w ostrych sło-| 
wach prezydenta ministrów, że dotychczas nie 
złożył oświadczenia, ani nie zabierał w dyskusyi, 
głosu. Następnie uzasadniał mowca stanowisko i: 
obstrukcyę partyi niezawisłej przeciw prowizo- 
ryum budżetowem, 


IDymisya Prinettiego. 


'5O kipr. 
jna maj 7:64 čo 7:65, na październik 7:44 do 745, 


nemi na dzisiejszem posiedzeniu sejmu inierpelscjj 
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nie się wzmocniło, jednak chęć kupna nie zwiększyła się 
tak dalcce, a zwyśka cen pszenicy i żyta wynosi zalo- 
dwie 10 do 15 halerzy. Ceny jęczmienia wcale się nie 
poprawiły. 

Płacono: pszenicę nową od 7'90 do 8'40 koron 
czerw, od 785 do 885 kor.. żółtą od 7'85 do 8'80 ko- 
ron, Żyto kraj. 6'853 do 780 k., jęczmień browar. od 675 
do 7— koron, na kuszę od 5'80 do 6'70 koron, owies 


6:— do 6'40 koron, rzepak od — — do —'— koron, ko- 
niez czerwony —— dv —"— koron, biały —*— do —— 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 22 kwietnia. Kars w kor. i po 59 
kiar. Notowano: pszenica cisaćska 450 do %90, żyto 
słowcokie 715 do 7/80. jęczmień morawski 7°25 do 8'85, 
kukurodza węgierska 8'40 do6:65, owies węgierski 6:85 
do 655, rzepak 1025 do 11:76, rzepak na sierpień- 
wrzoósień —'—, olej rzepakowy nā styczeń-kwiecień 
—— do ——. 

Usposobienie ; — 
Ssn powietrze: pięknie. 

Budapeszt dnia 22 kwietnia, Kurs w kor. i po 
Notowaro pszenicę na kwieociań 788 do 789, 
Le kwiscioù 682 do 688, na paździercik 6-46 do 644, 


jowies na kwiecień 6'04, ic 6'03, na październik 6-52 do 
5'54, Prukurnó«a na maj 8'02 do 6'08, kukurudza na li- ' 
ipiec 6-09 do 8'10, rrapi «= sierpień 1%80 do 12:40. 

ł 


Oferty na pszenicę: mierne. 

Che‘ kupna słaba 

Usposobienie: spokojne. 

Star powietrea: piękod, 
Wiedeń 22 kwietnia. Oakier (spopojnie) 22:60 do 
Nafta galicyjskę —' — Spirytus 40 20 
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Dział ekonomiczny. 


8 Związek fabrykantów. Pier -sze walne zgro- 
madzenie „Centralnego związku galicyjskiego prze- 
mysłu fabrycznego“, odbyło się wczoraj popołudniu 
w sali izby handlowej w obecności 30 członków. 


Rzym 22 kwietnia. Agencya Siefaniego | To nowo założone towarzystwo, która wczoraj roz- 


donosi, że król przyjął dymisyę ministra spraw 
zagranicznych Prinettiego. 
Rzym 22 kwietnia. 


poczęło swój żywot, postawiło sobie wedle brzmie- 
nia statutu za cel przestrzeganie wspólnych intere- 
sów przemysłu krajowego, a przedewszystkiem 


Król nadał Prinettie- | systematyczne reprezentowanie wszelkiego rodzaju 


mu wysoki order. Patrie donosi, że otrzyma on | przemysłu fabrycznego, spełnianie wobec swoich 
tytuł markiza. Dzienniki podają, że ministrem | członków funkcyi organu doradczego i regulowanie 


spraw zagranicznych zostanie minister mary- 
narki Morine a ministrem marynarki Bettolo, 


Przed 1 maja w Rosyi. 


westyi r: botniczej, Dążyć będzie dalej towarzy- 
stwo do stworzenie, względnie podniesienia zbytu 
naszych wyrobów w kraju i zagranicą przez trwa- 
łe utrzymywanie stosankiw w rozmaitych rentrach 


Kraków 22 kwietnia. (Tel. pryw.) Napraód | b"odlowy b, dawać będzie związek inicystywę do 


ogłasza tajny wojskowy dokument rosyjski, za- 
rządzający rozległe przygotowania władz rosyj- 


zakładania nowych względnie rozszerzania już 
istniejących przedsiębiorstw przemysłowych i za- 
bierać głos będzie ws wszystkich kwestyach, ob- 


skich na wypadek demonstracyj robotniczych. | chodzących krajowy nasz handel i przemysł. 


Fokument ten dotyczy Wilna. Prawdopodobnie 
takie same instrukcye otrzymało wojsko w innye 
punktach Królestwa, Litwy i Rosyi. Dokument 


naczelnika sztabu, 


a podpisany przez | handlowej 
pułkownika  Streniruchowa, | lokalu, powitał zebranych i w obszernem przemó- 


Zgromadzenie zagaił prezes komitetu założy” 


p| cieli p. Gótz-Okocimski, poczem wybrany przewo- 


przewodniczył mu aż do 
Prezes izby 


gospodarz 


dniczącym zgromadzenia, 
ogłoszenia wyboru prezesa związku. 
p. Piepes-Poratyński, jako 


nie jesi moim zwyczajem żądać przywołania ko- ||przepisuje, że w razie zaburzeń miasto podzielone | wieniu poraszywszy n nóstwo spraw żywotnych, 


goś do porządku, to jednak muszę wystosować! 
do prezydenta Izby zapytanie, dlaczego nie miał 
tej odwagi, którą mają inni mężowie, piastujący: 
godność prezydenta Izby i strzegąc godność tej 
rządku. i 

P. Daszyński: W ten sam sposób, w jaki! 
starano się przytoczone przezemnie fakta zatu- 
szować sztuczkami teatralnemi, przez przywołanie 
cienia dawno zmarłej osoby, tak samo Koło poł-|j 
skie chce się teraz zadowolić zwykłym frazesem 
oburzenia, które podyktowało prezydentowi gabi- 
netu. Czy przystoi, ahy namiestnik chodził po 
kraju i szukał, czyby przy jakiej sposobności nie 
mógł tanio nabyć jakiego obrazu? 


Przewodniczący dr. k 
prosi posła, 
pytania. 


P. Daszyński: Prezydent gabinetu w odpo- 
wiedzi swej potwierdził, że starosta wyjął nie- 
które listy, a nie mógł przecież bez wyraźnego 
rozkazu namiestnika mieszać się w sprawy jego 
rodziny. W walce przeciw mnie nie wzdrygnięto 
„się nawet przed podjudzaniem przeciw mnie brata 
mego, który zajmuje stanowisko zawisłe i czynić 
musi to, co mu zgóry nakażą, 

Przewodniczący dr. Zaczek prosi mowcę, 
aby ograniczył się tylko do zapytania do prezy: 
denta, gdyż inaczej będzie mu musiał ode- 
brać głos. 

P. Daszyński: Prasa szlachty twierdzi, że 
nieprawdą jest, jakoby zmarły był szpiegiem woj 
| zowym, P. Koerber natomiast w odpowiedzi 
swej zaznaczył, że wojskowość musiała zabrać 
pewne listy u Tuczyńskiego, gdyż w grze były 
ważne sprawy wojskowe. U kogo? U człowiek 
jprywa.nego? i w jakie. mierze? Lecz p. Koerbe 
odpowiadając na interpelacyę, uczynił jeszcze 
więcej, oto ukorzył się przed władzą Koła pol 
skiego, którego 65 głosów potrzebuje jak życia i 
zapuścił się w cenzuruwanie formy  interperlacyi, 
o której hr. Vetter powiedział, że jest objekty- 
wną. W formie o wiele brutalniejszej, aniżeli 
u nas, wczoraj w sejmie dolnp-austryackim sta 
'nęła cała większość sejmowa prze iw namiestni- 
NONI który ujął się tylko za wysokim urzędni- 
kiem i wołała do namiestnika: nie zapominaj 
ran, że stoisz przed wybranymi przez iud posła- 
Bai. Tak samo powinniśmy zawołać do dr. Koer- 
'bera: to nie należy do twego urzędu, nie po 
to tu jesteś, możesz być dumny na swe or- 
dery i odzuaki, możesz szczycić się zaufaniem 
korony. . 

Przewodniczący p. Zaczek przerywa mowcy 
i oświadcza, że jeśli nie ograniczy się do zapyta- 
nia, to głos mu odbierze. 

P. Daszyński kończy i powtarza zapytanie, 
jakie do prezydenta Izby wystosował p. Per- 
nerstorfer. 

Następne posiedzenie Izby we wtorek d. 28| 
bm. z następującym porządkiem dziennym: 1. 
sprawozdanie komisyi regulaminowej co do wnio- 
sków w sprawie zmiany regulaminu Izby; 2. 
sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłoże- 
niu rządowem w sprawie zniesienia kaucyj służ- 
bowych. 

Wiedeń 22 kw'etnia. (Tel. pryw.) Poseł, 
Baxa wystosował do wszystkich słowiań- 
skich klubów w radzie państwa pismo, 
w którem związki te zaprasza do wspólnej akcyi, 
aby mowy w językach słowiańskich wygłaszane 
w Izbie posłów były w protokole stenograficznym. 


wydrukowane. 
Sytuacya. 

Wiedeń 22 kwietnia. Klub wszechnie- 
miecki uchwalił prowadzić obatrukcyę przeciwko 
zwinnie regulaminu, gdy ta sprawa stanie na 
porządku dziennym (tj. we wtorek). 

Wczoraj wieczorem odbyły się tu liczne 
zgromadzenia robotnicze, na których występo- 
wano przeciw przedłożeniu zgubnemu i grożące - 
mu wskutek nowych ceł podrożeniu środków 
żywności. Kilku posłów socyaliślycznych oświad- 
czyło, że socjaliści uchwalili we wtorek prowa- 
dzić obstrukcyę podczas obrad nad zmianą re- 
gulaminu. Na wszystkich zgromadzeniach uchwa- 
lono rezolucye w tym duchu. 


+ Rp 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe)| 


„poleca; 


Żaczek przerywa i 
aby ograniczył się tyiko do 


Kopą 
i 


będzie na 3 rewiry i ustanawia już z góry na- 


i 
Í 
e datowany 16 (29) marca, 
| 
| > : : i; 
ksz tych rewirów. W każdym rewirze znaj- 


przyobiecał w imieniu Izby, młodemu towarzystwu 
wszelkie poparcie. Z kolei p. Gótz-Okocimski zdał 
sprawę z dotychczasowej czynności komisyi orga- 


dować się będzie w koszarach pluton, gotowy do nizacyjnej związku i zarządził wybór prezesa to- 
Izby, nie przywołał prezydenta gabinetu do po- ||WYmarszu na żądanie gubernatora, lub polic- | warzystwa, dwu wiceprezesów i 9 członków wy- 


j||paajstra. Pluton powołany natychniiast zastąpiony | działu 


być winien świeżym plutonem. W razie zaburzeń 
poważniejszych ma być nadto obsadzone wojskiem 
‘8 punktów na ulicach miasta. 


Walka antikościelna 
we Frauncyi. 
Lesneven (w dep. Finistśre) 22 kwietnia. 


Mieszkańcy kilku miejscowości tutejszego okręgu 
postanowili przeszkodzić zapowiedzią emu na 


Z wyborów wyszedł jako prezes ks. Å n- 
drzej Lubomirski z Przeworska i sująwszy 
opróżnione przez p. Götza prezydyalne miejsce, 
podziękował za wybór i roztoczył króciutki pro- 
gram zamierzonej przezeń na tem Stanowisku dzia- 
łalności, zdaniem: „słów mało — czynów więcej“. 
Jako zastępców prezesa, wybrano następnie p. Ja- 
na Gótza Okocimsk ego z Okocima i p. Leopolda 
Bezozewskiego ze Lwowa. Do wydziału weszli pp. 
Zieleniewski, Kolischer, dr. Steczkowski, Gurgul, 
dr. Rucker, [iban, Frenkel, Schmidt i Adolf Li- 
lien. Na wniosek p. Gótza, uchwalono powiększyć 


jjpiątek wypędzeniu zakonników klasztoru Bene- | liczbę wydziałowych do 12 i wybrano nimi sekre- 


dyktynów i innych. Przygotowują wielką demon- | tarzy trzech galic, Izb handlowych, tj. dra Steało- 


stracyę. 


Macedonia. 


wicza (Lwów), dra Benisa (Kraków) i dra Rittła 


(Brody). 
Z porządku dziennego zmieniono $ 18 statutu 


Konstantynopol 22 kwietnia. W kilcu |i w myśl wniosku p. Feldateina, przyjęto najniższą 
miejscowościach przyszło do walk pomiędzy ban- | wkładkę roczną w wysokości 50 kor., najwyższą 


dami bułgarskiemi a wojskiem tureekiem, które 
nieprzyjaciół rozbiło. 

Konstantynopol 22 kwietnia. Według 
doniesienia ze Skutari zmarł jeden z sędziów 
zranionych wystrzałami z rewolweru przez Al- 
bańczyka. 

Beigrad 22 kwietnia. 
peszteńskiej gazety o rzekomem odkryciu eprzy- 


|siężenia wojskowego w Serbii, jest wymysłem. 


4 


ity, Papiery listowe, Tutki 


prąwie w człej Europie spadła ziżej zera i ziemia ii 


zaś 800 koron, Wydział ma rospatrzyó, czy nie 
należałoby opłacającym większe wkładki, przyznać 
więcej głosów. Na tem zamknięto obrady. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 22 kwietnia. (TeL „Gazety Narod: - 
wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minat 80 po połr.ż 


Wiadomość buda- | nin. Akcye austr, zaki, krad. 671*—, Wag. zakłada kred 


720—, Anglobaniru R74—, Unionbanka 528—, Ranko 
dle krajów koronnych 40950, Bankvers'nu 48475, 
denvreditu 951 —, Gal. Banku hipot. 541*—, Kol : pač- 
stwowych 682325, kolei południowsni 4450, tramwaja =. 
kolei KBlbentta! 435*—, kolsi półuocn? 


Madryt 22 kwietnia. Z Tangeru telegra- 5540. kolei azerniowieskiej 581'--, alniay 38759 Rina 


fują, że cofnięto już rozkaz opuszczenia Fezu, 
wydany zagranicznym poddanym. 
Sidi-Rel-Abbes (w franc. Algierze) d. 
22 kwietnia. Szczep Sahara proklamował świętą 
wojnę. 
Syrakuzy 22 kwietnia. Król angielski 
jEdward odjechał na swym yachcie do Neapelu. 


Muran a 481'--, praskiego towarz. żel. 1668'—, fabryki 
broni 854*—, turockie tytoniowe 839 --, oblig. wag. iu- 
derznia. 9940, raata majowa 19075, austx. renca koro: 
nowa 10120 wsz. ronis koronowa 9/45, 56-lot. listy tow, 
krodyt, riemsk. 98'75, 4-procnnt, listy banku krajowegn 
99—, 4,,-procent. listy banku krajow. 102'70, 4-procent 
listy bankn hiporocznego 98:—, 4'/-proo. listy banku 
hipoteczzago 101:60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
112—, deprocant. galic. oblig. propinac. 99%), 4-pros 
galic. pożyczka kraj. a r. 1392 978) t-procant. poży- 
eska m. Lwowa 36'85, loay tureckie £L675, marki 116'92, 


Szangaj 22 kwietnia. Według wiadomości | rable 25225 


z Mukden, Rosranie opuścili to miasto w dniu 
13 bm, 


Ibyła skoneentrnwana koło Mikołajowa i Seba- 


Paryż 22 kwietnia. Giełda wiecworna. Trzy pro 
G«. towa renta 08'10. Maka 38-65. 


Frankfurt 23 kwistnia. Giełda wieczorna. A s- 


Konstantynopol 22 kwietnia. Wiado- | strynckie kredyty 22890 Kolej państwowa —'—, Alpi. 
mości, jakoby rosyjska fiota rnorza Czaruego | "7 


——, Disconto 189'10. Lanra 

Berlin 22 kwietnia. Źumknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85:45 (podług obliezenia procentowego), Spi- 
isc. Oo 


—=—, 


tstopola, są przesadzone. Rok rocznie o tym cza- | rytus 44:60, Aastryackia medyty —'—, Disc. Comman- 


jsie odbywają się przygotowania do jesiennych 
„ćwiczeń, a także zebrało się wiele okrętów 
‘wskutek ukoń zenia przewozu rosyjskiego wojska 
fdo Azyi wschodniej i wskutek zmniejszenia się 
obecnie przewozu materyałów dla kolei man- 


dłurskiej. 


-=m mn mmer ae a 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 22 kwietnia 
Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 7'75 do 7'90, pszenica nowa 760 do 
7:75, żyto gotowe 645 do 660, na term. 6— do 620, 
owies obroczny got. 5'90 do 6%8, na tern. 580 io 6 00, 
h jeń past. 525 do 5-75, jęczmień browarny 6— 
do 650, rzepak nowy 8'50 do 900, lnianka —— do 

, groch pastewny 5'75 do 625, groch do gotownnia 
750 do 10-00, wyka 4:50 do 5:75, bobik 5*50 do 575, 


æ 


Nadesłane. 


Za ię tubrykę Kadakcya nie odpowiada. 


KHancelarya adwokatów 


Z rynków towarowych. — Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ma ul. Kraszewskiego 1. 3 parter. 


Oświadczenie. 


Oświadczam, że żadnych długów, zobowią- 
zań, ani obstalunków za nikogo, choćby najbliż- 


hreczka 6-25 do 650, kukuradza nowa 5-50 do 600, stara | szego płacić, ani przyjmować nie będę. 


0:— do *0—, chmiel za 56 kilo —— do ——, koniczyna 
czarwona 7)-— do 85'—, biała 50— do 90 —, szwedzka 
60— do 90'—, tymotka 35— do 40-— 

Bpirytus loco sa 50 lit. gotowy 1650 do 1675, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 3'25 do 9'75 

Przy słabszej podaży, ceny pszenicy i żyta wyk. 
znją małą zwyżkę, jednak więcej lokalną. Inne produkte 
bez zmiany. Jedynie spirytus tenduje zwyżkowo. i 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 
Kraków 21 kwietnia. 


ad dwóch tygodni żudncgo nie było rucha. Temperatura 
parę dni pokryta była śniegiem. Według dotyohczaso- 


4 dzie właściciele stawiają wyższe 


Bibułki cygaretowe itp. 


‘| br. L. Bitkmann z Monesterza, 
(|iZbaraża, H. Szałkowski z Krakowa, J. Janiszew- 


Z powodu świąt izraelickich w handlu xzbożowymi|: 


Helena Mlecka-Myslowska. 
Wiedeń 17. kwietna 1908. 


HOTEL EUROPEJSKI 

(Alberta SŚzkowrona ) 
Przyjechali do Lwowa dnia 22 kwietnia 1903, 
S. Kopczyński ze 
„ski z Peczeniżyna, K. Bartmański ze Spasa, A. 
,Schitz z Krakowa, J. Wolgner z Konarówki, S, 
Fotworowski z Koropca, 8. Pieniążc:: s Lipinki, 
5. Marmorosz z Kołomyi, S Schnejozi i A, Enen- 
ikel z Wiednia. 


wych sprawozdań szkody w zasiewach nie są wielzie i,)|; 
jak dotąd, na ceny zboła bardzo mało oddziałały. Wpra-| |) 
żądania, u usposobie= '* 


Do nabycia w sklepi3 przy Placu Waryaekim l. 8, 
oraz w innych kandlach papierowych we Lwowie 


na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie, 


ata SO 


ISLAM 


Opowieść muzułmańska. 


(Ciąg dalszy). 


— Nureddin kochał n nie jednak... — przer- 
wała Emine, zamierającym głosem. 

Szeik-ul-Islam odwrócił głowę, aby nie wi- 
dzieć oczu, pełnych trwogi i smutku, które zanu- 
rzały się w jego źrenicach. 

— Nie skarż się, córko -~ -rzekł z nieprze- 
braną słodyczą. — Nie zapominaj, żeś zabiła je- 
dynego człowieka, który cię kochał prawdziwie. 

Emine wypuściła z rąk ewriu, która rozcią- 
gnęła się u jej stóp, jak świetny kobierzec u pod- 
nóża grobu Proroka. Stała blada w swej purpu- 
rowej szacie, tylko odblask materyi oblewał jakby 
krwią jej twarz i szyję. 

— Zabiłam go, aby ocalić tego, którsgom 
kochała; jego krew spływa na mnie... 

I raptownie zdjął ją strach. 

— Qi?! ojcze! — zawołała wiclkim gło: m 


— Żałuję mojej zbrodni, żałuję zmarnowa- 
nego Życia! — szeptała. 

— Córko! — przerwał jej Szeik poważnie, 
— Źal jest bladym kwiatem, rosnącym na gru- 
zacb.. Dwaj mężczyźni, których kochałaś tak 
bardzo, woleli od ciebie córki ludu. Instynkt ko- 
biecy jest jedynym drogowskazem Życia tych 
prostych istot, to może tajemnica ich uroku. Gdy 
kobieta uczy się dużo, tem samem traci prawo 
do miłości. Ibrahim żył dla swej wiary, dla swej 
ojczyzny i dla ciebie. Strąciłas go w cienie wie- 
cznej nocy, wszedł w nie, szepcąc-twe imię. Ty 
teraz idź do Mekki, szlakiem ubogich, idź uko- 
rzyć się przed grobem Proroka. b 

— Jestem przeklęta! — zawołała Emine, 
czując całe brzemię swych grzechów i strat nie- 
powetowanych. — Jakże mogłam sądzić, że ist- 
nieje szczęście po'za:ebrębem poszanowania wia- 
ry, kraju i rasy przodków?... + 

— Za karę udasz się do grobu Proroka — 
rzekł — dostaniesz tam talizman, który uczyni 
twego męża niezwyciężonym. Na czele twego or- 
szaku postawię brata twej ofiary, Ali-beja, który 
już trzykrotnie odbywał pielgrzymkę do Mekki. 


chciała 


Emine 
przerwał: 

— Naucz się milczeć — rzekł — i w ci- 
chości serca spełniać obow ązki 
muzułmanki. Idź do Mekki, do Hedżaz, módl cię 
za Islam, za twego władcę, za twego męża, który 
dowodzi jedną z armij padyszacha, ale przede- 
wszystkiem módl się za wszystkich cierpiących i 
nieszczęśliwych. Muzułmanie i chrześcijanie są 
zarówno godni współczucia. Gdybyś tu pozostała, 
u'raciłabyś rozum. Ten oto list oddasz szeikowi 
Sadullah, on w zamian wręczy ci talizman, który 
będzie strzegł twego męża. 

Przyciągnął ją do siebie i ucałował serde- 
cznie, Emine podniosła na niego oczy łzami zro- 
szone, lecz jak słońce przez mgłę, przebłyskiwało 
w nich światło nadziei. 

* A * 

Emine miała wyruszyć do Hedżaz w przed 
dzień, w którym Nureddin wyruszał do Tesszlii. 

Generał prosił Szeika-ul-Islam, aby siostrza- 
nicę od tej pielgrzymki powstrzymał, ale starzec 
odpowiedział, że jej zdrowie potrzebuje zmiany 
klimatu. Nie chciał doprowadzać do objaśnień w 
całej zimnej 


coś powiedzieć, ale jej 


prawcwiernej | 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 23 Kwietnia 1903 Nr. 92. 


u MMA LANE TRZA ETNA I PA A M OW | M w MN S VA NE AE NANA WAZA 


Na niebie srożyła się burza; chmury prze- 
łatywały jak spłoszone stado kóz, wiatr łamał 
drzewa, rwał gałęzie, jak zrozpzczona kobieta 
rwie sobie włosy. 

Emine, opuszczając harem, przytuliła się do 
matki, która ją wiodła ku wielkim drzwiom wcho- 
dowym. Ali-bej z orszakiem oczekiwał w milcze- 
mia na siostrzenicę Szeika-ul Islam. 

-— Araba *) już gotowa, trzeba ruszać mi- 
mo niepogody — oświadczył, wobec strachu je- 
dnej z niewolnic. 

Tknięta przeczuciem, że jej ciało, to wątła 
powłoka dzielnej duszy, nie wytrzyma trudów 
pielgrzymki, Emine tuliła się do matki coraz ser- 
deczniej. Jak dziecię, szeptała słowa, na które 
Hanem-effendi zdawała się nie zważać. 

— Za chwilę nebo przestanie płakać — 
mówiła -= Odwagi, cór%o, odw ugi! 

Pocałowała ją w czoło i popchnęła ku 
drzwiom otwartym, a zwracając się ku nie- 
wolnicom, wzywającym dla niej błoposławień- 
stwa, rzekła: 

— Emine-hanem była jądrem mej duszy; 
europejska cywilizacya wydarła ją z pod moich 


wpływów, aby ją nieszczęśliwą uczynić. Czuwaj- 


cie nad waszemi dziećmi, czuwajcie |... 
* * 


* 

Już od tygodnia Leila krążyła"ŭokota yali, 
chcąc dojrzeć Eminę. Ośmieliła się hawet zapy- 
tać stróża selamieku, czy ona istotnie wyrusza do 
Hedżaz. 042 

- Precz z mojej obecności, psia córko | — 
zawołał oburzony. 

Od owego dnia siadała na kamieniu opo- 
dal drzwi wchodowych i czekała cierpliwie. 

Ujrzawszy Emine, idącą ku arabśe, zęrwała 
się szybko, wyciągnęła dłonie w stronę Stambuła 
i wielkim głosem zawołała : 

— Nie odjeżdżaj! Pozostań wśród nas. Idź 
ze mną w góry, powietrze tam pachnie.,... Nasze 
dwie dusze złączą się znowu. 

Ali-bej, oburzony, iż kobieta upadła prze- 
mawia do siostrzenicy Szeika, rzucił w nią ka- 
mieniem. 

-- Precz stąd, nierządnico! Czemu wraz 
z deszczem spadłaś z gór na doliny?... 

— Unmilknij! — przerwała mu Ewine — 
nmilknij. Ona mnie kocha i może chce mi życie 
ocalić po raz wtóry. 

* 


Chwycił ją w ramiora. wolnicami, 


DROBNE OGLOSZSNIA 


po B ct. od wyc<zu. 
s p 


Do sprzedania 

z PA SEE SPR Majątek ziemski Białegłowy 
EŃ. Pi Lorcy LEA z przyległościaini, powiat Złoczów, 
ehfńsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżi stacya kolejowa Zborów, obszar przeszło 
Souckong I. sr. 5'75, ll. sir. © —. Ożru- 1450 inoryów z czego łąk około 180, lasa 
ohy najlepese zèr. 1°75. Okruszy drobar 400. W lesie starodrzew dębowy przedsta- 
złr. 1730 za funt. Dwór Kapszyn Przrżatcy.jwia znaczny kapitał, Bliższych wyjaśnień 
e UdziEL Zarząd dóbr aw 
$ A, Lwów, poloss wsze! 9014 

J: Kapralix ue iasirumena ter! 


poczta Rzeszów. 
zycznć : samajcajzm. Uaunuki basmenizie.j 
upr. 192/908. 


UrŁOSZGNIE KONKU ©: 


Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpi- 
suje niniejszem konkurs na dwie posady asystentów wete- 
rynacyjnych w X. randze etatu służby miejskiej z płaca ro- 
czna 2.200 korso, dodatkiem aktywalnym 480 k. i prawem 
iv dwóch dodatków czteroletnich po 200 k. rocznie: 

Ksndydaci do powyższych posad winni wnieść należy 
cie udokumentowane i ostemplowane podania do Prezydyum 
Map:stralu w terminie do BI maja 1908, wykazać, że 
są obywatelami państwa austryackiego, że nie przekroczyli 
40 roku życia, oraz dołączyć dyplom na lekarza weteryna 
ryjneg" i świadectwo z weteryparyjnego egząminu fizyka 
ekiego. 

Posady powyższe nadane zostaną na razie prowizory- 
gzule, a Stabilizacya będzie mogla nastąpić po roku. 

Lwów, 10 kwietnia 1908. 


Do wydzierżawienia 


Folwark w powiecie Złoczowskim. Ob- 
Szar około 500 morgów. urodzajnej roli i 
180 morgów łąk. 

Zgłoszenia pod adresem Nosówka, 
poczta Maeszów. 9015 


r LFP R Y l E 4 ea iT zt 
E CZT" LORE 


anaren nan. 


R muąqe Z fabryk Dürkopp & Comp. 
Owci y i Cless Plessing w Gracu, 

wssełkie przybory dla kolarzy, warstat re 
peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
misa poleca najtaniej W. Łukasiewicz, 
we Lwowie, ul. Akademicka 26, Cenniki 
gratis. 120 


Chemiczny Zasiad 7 
nawiania ubiorów męskich, Lwów, plac 
Bernardyński 10. Struszkiewisz, 124 


3 1 a? wów 
Franc. Kwaśniewski i 
Halicha 15, poleca swój skład wyrobów 
złotych i srebrnych. Uskutecznia się wszel- 

zamiany i naprawy w oznaczonym cza- 
sie po cenach możliwie najniższych. 125 


Panna służąca z dobremi świadecewa- 
$ mi podejmie się co pod rękę 


przyjdzie, Lwów, ul. Lenartowicza 16. 126 


biegły i praktyczny 
DyetaryuSz | $inie posko 
posady przy urzędzie od 15 bm. lub od 
I maja br. Adres: W. A. Krosno. 119 


Jes ME a E E a EET EEEE E E EOE EELE EEEE 
J Sen sy 1 t 
ka a 3 >  PIGUŁKI BLANCARDA i 
» o © Wa JAG WZ ZERAZA N TLZ MINI 9 (al 
Dzierżawa È| „ POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIK MEDYCZNĄ W PANTZJ © 
; aj — PASSE KTK s o. Plirdołkwiatosci, wladasci cery, w £y- 
| eil Hisznm w : + waży ta a E. Uaa ,* 
o obszarze 750 mor. doskonałej pszennej] ™®= ` pw tzi E RE 5 etu.) g 
gieby z 2-ma folwarkami, z odpowiednimi| 2 zw: EŁazCAAN > "AC. m mau S wg 
budynkami w bardzo dobrym stanie, z go- E o r E E E EE O E E E E c 
i i a r Ą h : 4 : -4 . h 
s 4 JE sera fg A śą! We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera. 
cia od I lipca 1903 lub wcześniej na lat 3100 


W Krakowie w aptekach: PP, Wiśniewskiego i Redyka. 
9—I2 Inwentarz według oszacowania do só > hS 3 
nabycia. Bliższej wiadomości udzieli: 


Lwowska izba załatwień, 
płac Dąbrowskiego 1. 5. 


s Przegadza Kwiaty 


w mieszkaniach, Ńcząc do 5 wazonów po! 
60 h. wazon, nad 5 do Io wazonów po 
40 h., nad 10 do 20 wazonów po 2o hal 
(ziemię i wazony osobno się wlicza) 
ulica Hetmańska L 8. 
Wrządza też ogrody i ogródki. 


dla szybkiego uleczehh EA TAFU 02 8 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH; 
CHOROBE GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU — 31, Ulica Sekwany. 
W Krakowie w Aptekach P, P. W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO 
w Lwowie w Aplekach P. P. MIKOLASCHA, WEWIORSEJEGO. . 
1 RUCKERA. 


u 3096 


® 


Polecam aż do odwołania 


tanie MARMOLAPY 


opłacona poczta albo kolej przy odbiorze 
najmniej 5 kilo; 
Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 
wa, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h., 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h, Anana- 
sowa 80 h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone 
powidła 34 h., Kompot z borówsk 50 hal 
za pół klg. netto w 5-kilowych szafliczkach, 
"W puszkach około 1'50 kilo o 7 halerzy 


MELIOR 


drożej za pół kilo. s 
Zok cytrynowy 1J, flaszka korón 1'60 ul. Kopernika l., l. p. 
n malinowy „ n n rgo 
wiśnio » 1'40 - otii 
4 5 rajskich jabsel: 3 „ 0'80 (nad aptełty Miko ) 


Fabryka konserw 
Hermana Taussiga, Praga, 
Carolinenthal. 8345 


wykonuje wszelkie prace melioracyjna, jako to: 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. +te. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Fir 'usowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szezegółowej umowy. 


Dwory i Ogr:dnikówjz 


mających na zbyciu produkta ogrodnicze i 
“proby tychże” prosimy o zgłoszenie „się 
do Biura ogrodniczego — Lwów.j% 
Hetem. ska 8 (botel Victorya), rówaieżj, 
rych, którzyby podjęli się prodnkcyi i upraw Ko 
cgalnych, prosimy o porozumienie się. EB 
f 
EA 

* 


8978 Zarząd Biura ''gyrodnlczezo. 
1h 
0 


zdolnego głównego 
dla * większych ' miast wsebodniej **. w IE KRKK 
Galicyi poszukuje jubileuszowy za- Ę KIIKA 
kład zanbezpieczeń na życie : rentę 

im. eesarzą Franciszka Józefa. proza  Kofgic: acl watów: BET ST 
Oferty do Jana Bóhima w Czer- el o. mj gó 

nmiowcach, Ratuszowa 18 E Dini ogiószeń, d 
"un > " 

| | i i „ reklam 

Na sprzedaż %5“ puj -Mjgcnznch 


w różnych okolicach kraju, aj W SKi MU 
: A sE 160 y’ większych (3 ji i 
Dauiocźawy mijeh ADOLFA CHOLA! i 


Solkwarków t- z gorzelniami, | ” i ; 
alntść "Sa w Wiedniu, VI., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432) 
Roa Es a ihik jmuj dpłatę i ogłoszenia na „wszystkie czasopisma świa: 
złeceni jmoj 898 rzyjmuje: przedpłatę świa- 
sł 4 9, BĘ A E na wykonanie: afiszów, szyldów, jilustracyi ete. 


LWOWSKA zla załatwiał ( przez pierwszorzędnych artystów. — Ddzielanie autentycznych $$ 


plees wakiego L 5 (w gmachu id adresów. 
Towarzystwa urzędników prywatnych). 46 EE 


Í aait p. a” goa sy SEM ZAŚ A E ZŁ 53 = 
S RERAN FAL Pe 110 MROZY NOZ REZ E 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


= 


iannikó 


sR 


> 


we Lwowie i ma! 


+ mam WR TWA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Fatma towarzyszyć ci będzie wraz z dwiema nie- |chwili, gdy Nureddin potrzebował 
krwi dla kierowania wojskiem, 


JERIEILIIECKIACIEKKIOOCIEJZQAGGEKE. | 


*) Powóz. 


= = (C. d. n.) 


Kancelarya adwokata 


Dr. Wincentego Batłabana, 


we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 3, 


wzywa nieznanych z miejsca pobytu: 
Dr. Baczyńskiego Klemensa, Nowakowskiego Augusta, 
Bngnę Antoniego, Orlewicza Leona, 
Belinę Karola, Pallingera Jana, 
Borkowską Kazimierę, Pirożek Tomasza, 
Brńicknera Alberta, Pierzchałę Klemensa, 
Czerkawską Apolonią, Philippa Piotra, 
Frfinkla Menkesa, Rawertę Karola, 
Godlewskich Izabelę i Ludwika, Reicha:da Adolfa, 
Hallera Henryka, Rutkowskiego Jana, 
Hołyńskiego ks, Ottona, Rossigniona Franciszka Alfreda, 
Hodyj Bazylego Ja Schnlhof Scheindię, 
Jastrzębskiego Józefa, Schuppe Franciszka 
Kiszkowską Maryą, Schimę Karola, 
Każmę Stefana, Sobańskiego Janusza, 
Kleina Józefa, Szczepańską Helenę, 
Włodziiską Malwinę (względn Melanią), Veita Pacali Teresę, 
Lewickiego Antoniego, Wiśniewskę Maryą, 
Leszczyńskiego Jana, Wiktorową Leopoldynę, 
Łukasiewiczów Franciszka i Antoninę, Wołoszyńską Barbarę, 
Michałka Wojciecha, Zagórskę Elżbietę, 
Nowarskiegu Kazimierza, 

przedtem we Lwowie zamieszkałych, by we własnym interesie w celu 


wywindykowania należącego się im zwrrtu podatkowego w wyż wy- | 


mienionej kancelaryi się zgłosili. 


Rury Mannesmanna 


kotlowe i gazowe wszelkich wymiarów 
i rodzajów, po cenach konkurencyjnych 


dostarczają, 


Niemięcko-0stryackie zakłady rar Matnosmanna 


w KKomotau, Czechy. 


Zastępcy w większych miastach. 


Ruch 


specwdiąztujący z 


Antera 


| Bolsam PMerryogo™ 


wystarczy polać na gorącą kuchnię, łopatkę lub żelazko, 
4, aby wywiązacą skutkiem ulatniania balsamiezną, obfita 
|. w żywicę aromatyczną parę otrzymać, zwłaszcza w poko: 
jach chorych i w mieszkaniach orzeźwiające, dezynfekcyj- 
ne oczyszczone i woniejące powietrze. Potrzeba zwałać na 
zieloną markę ochronną z zakonnieg. 12 małych lub 6 
podwójnych flaszek franco i bee dalszych kosztów koss- 
tuje 4 kor. Zamówienia należy wprost wysyłać do Apte- 
karza Thierry (Adolf) Limited Apteka pod Aniołem 

stróżem w Pregradzie pod Rohitsch-Sanerbrunn. 


| -l 


iarnia Amerykaúska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 1I we Lwowie. 
Codziennie kencert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczórł 


Szkółki leśne i ogrodowe 


alkygza Mr. Ładiędskięgy . 


w Zassowie |, |. hi st Kolki (ZAM 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 

krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, za» 

kładania parków, róże i krzewy ozdobne na soli. 

tery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gE- 

tunków — oraz wszelkie Nasiona leśne po cenach bardzo 
niskich. — Cennik opłatnie į odwrotnie. 


rw 
IDy 
wół 


pw 


SZ 


fa Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


£ 
A PR P i 


4 v 

k 
PELETI 
KI 


A |0©0000000000000i%Y)000000660 
ja. NOBO HEL AEASUWKSTEUT::.  IGWTWIPIENPEI AGAT 144 RZS wa DEt i 
pociąg+w kolejowych 


l-85 maja 18X02 rom. 


(Gzae środkows-auropajski), 


POCIAG 


s = Do Lwowa z 
Ki Na dworzee główny 
1% mae | lokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) 
i Radowiec. Valeputny i Suczawy 

| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Uhabówki, Zwlrooanego 
di Tarnopola, Borek wielkich, Grzyntałowa 


10] Krakowa (Berlina, Wrocrawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 


i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

65 Brznchowie (od 1515 do 14:2 wizaznie) 
"45i Janowa 

09] Podwożoczyak, (Odessy 
( Ławocznogo, (Pesztu) È 

-151 Rawy ruskiej, Sokala 


Kijowaj, Brodów 
hyrcwa, Borysławia, Katiaza 


Stróża, Orłowa (115 do 3019 wł), Meró Laborez !Pesztn) 
op] Rzeszowa, Lubaczowa 

„ppł Stanisł.«wowa, Potuter, Kórósmaz6 

40] Zawocznego, Kałusza, Uhyrową, Borysis ww 

1:23] Janowa 


nohrzegu, Rymanowa, iwonicza, Sanoka 
lokan iJass, Bukavesztu), Ozortkow n, 
Serathu, Suczawy 


9:15] Brzuchowic (od 15]5 do 14/9 wdącznie w niedzielę i Świętw) 


Borysławia 


siatyna, Iwsnia pustego, Skały, Kopyczyniee 
5-ąv] Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Uzudina, Broding 


Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dambiea, Sambora, Chyrowa 


Bełzea, Sokala, Iiwbaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowie (od 1515 do 1419 włącznie w niedzielę i Swięta) 

Krakowa, (Berline Wrocławia, W 
nego przez raków (od 25/6 do 15j9), 
do 15/9), Janta, Lubaczowa, Basoza, 

9-12] Brzuchowie (od 1515 do 1419 włącznie) 


Rymanca, iwonicza 


~ | 9-204 Ickan, (Bukaresztu), Slusiatyna, Kórószaczi, Potutor, Nowosieliey. Vale- 


| pun, Suczawy 

-— | 9-26) Janowa (od LIB do 3019) 

932 f Szozerca (od Ay 

— | 9-50] Krakowa, (Berli 

f Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

-— |10-03$ Janowa (od 15 do 15]9 wł. w niedzielę i święta) i : 

— [10:208 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczył: 
i Skały, Iwania pustego 

— |1050] Ławocznego, (Pesztu), Chyrows, Rałusza. Boryrtawie 


do 15/9 włącznie w niedzielę i swięta) A 
na, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcirma, Jasta, 


| Na dworze „Pod.anicze* 

BTE Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

1'40] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Grzymaś., Husiatyna, Kopy:: 
biij Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potuto: 
Iwania pustego, Skały, łiusiatyna, Brodów 


D-OA] Podwosoczysk, (Odessy, Kijywa), Erodów, Kopyczyniee, 
| Potutor, lwanie pustego, Szaży, ilusiatyua 


Uwaga. 


10p Delatyna (od 1|L0 do 80/4), JI? 
Zajeszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czndrna, Serethu, | 


Krakowa agi Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), jl 
| 


Zakopanego p. Przemyśl, Wieliezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
rg Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózwmez6 (od 18I7 do 81/8 wł. ca niedzieli 


0l Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednie, Karlebadu, Pragi), Oświęcima, 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedniu, Karlsbadu, rregi, Jasta, Tac 
Ratusza, Zalessczyk, Wyłnicy, 
Podwołoczysk, (Qdossy, Kijowa) Brodów, Gray Ai Husiatyna, Kopzca, 
Tuchli (od 15j6 do BOJU), Skolego (7d 116 do 20,9), Stryja, SGuyrowm 
5:35] Podwołoczysk (Udessy, Kijowa), Urzymałowa, Poiutor, Zaleszczyk, Hiu- 


550] Krakowa, (Berlina, wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, kg Ośswięcima, | 
4 


iednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
N. Sącza, Orłowa (od 1/7 


Zaleszożyk, 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późnie, 


ANN A 9 e 
POCIAG 


Ze uwowa do 
Z rores głównega 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karisi 
Roswadowa, Jasła, Chabówki, Zaxopanego = Riann, OR iwa” 

Iekan, g Dgkarosatul M > roor Czortk Kärhswenð, 
ob. rang., Zaleszczyk, osielicy, v 

| Yalepatn p's acawy y. ow oy, Jerethu, Borodiny. r'utny, 

Krakowa iedni rocławia, Berlina, Pragi, Karl "rw: 

Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Ei: si ki OA > 

5504] Brzuekowie (od 15/5 dc 1419 włąeznie codzien 10) 


©] Iekan, (Jass, Bukarasatu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosiatlsy, 
Brodiny, Putuy, Vałeputny, Sucza:+y 
6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
6'334 Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubac: „Wa, 
Sam: ora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicza, Orłowa 
8:4 | Krakowa, : Wiednia, Warsza vy. Pragi Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo :icza, Tarnobrzega, Št ż, Orłowa (od 1,7 do 16/9), Jaa 
9.00] Ławocunego, Ckyrowa. Borysławia, IKałusza 
8:15] Janowa 
9:50] Bałzca, Sokala, Lubaczowa 
10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
10:40 Tarnopola, Potutor. 
1-26] Janowa (od 1/5 do 1519 włącznie w niedzielę i áw gta) 
— | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brydów, Kopycz /utec, Zaleszcay< We- 
siatyna, Skały, Iwania paste,,o, Grzymału +a 
„| Szezeroa (od ilS do 15/8 włącznie w by i doi sta) 
215] Brzuchowie (od A do 14]9 włącznie w niedzicię * á gta) 
Iekan, Potutor, Katasza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnioy, Körðam :;0 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kailsbadu), Jasle Da- 
bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sącza, L ubiczowa 
$05] Cuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od Lò do 30/9 wł.), Stayjas 
hyrowa, Borysławia 
3/15] Jauowa (od 1/5 do 30/9) 
3:26] Brzuuhowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
3:30] Rzeszowa, Ohyrowa, Lubaczowa 


5:10] Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warezawy), Chyrowa, iez0 
Laborer bai N. Sącza, Orłowa (1]5 do 30/9), Oswigal a 

"80] Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 304 wł. wo ix.) 3 

6'3 Pra tsacza, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

'10] Rawy ruskiej, Bokala i 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

8:25] Przemyśla (od 115 do He wl.) 

900] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— |10-301] Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Buezawy 

— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karisbadu, hycowa, 

zet Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 

„akopanego 

| Podwołoczysk Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Żul3sz- 

I czyk, Grzymałowa 


4 dworaa „Podsumeze* 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odosay), Brodów, Kopyczyniew, Zusiwżyua 
0-57] Tarnopola, Potutor 

-. ,Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), rodów, Kopyczyniec, Zalėsiozyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Nrodów 


„| osob, 
lodeh. o god. 


| nowy 


1 


enyk, Grzymałowa 


* s 3% minut od esasa lwawskiazo, — W miescie wydają 


bilety jazdy: Zwykłe bilety : agencya dzienników J. St. Żokołowskieko w pasażu Hausmans I. 3 i Zanoj rano do 3-noj zołziag wianorza, zań zzykła 
=: aaogjne Kolei państwowych (ul. IKcasiskioh L 5 w ps 
arzełdpoł. do 12 w południe). 


i wszelkiego z 


dwórsu, seho dy drzwi nr. 52) w kodzinsoh wzędewych ind Rirado dą ñ 


BKKIBI "3: 


=, 
y 
"4 s; z 


WSUS rar $ 7 Man. 


E E 


rodsaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki. rozkłady jazdy itp. biuro ' 


popoł., w żwięta oč 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, {wania pustego, Skały, Husiatyu:., Za sz 


